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Hańba czy walka?
Zdawałoby się, że na dżwjęk słowa 'zawieszenie! 

broni" wszystkie twarze w Police rozjaśnią się z  
radości i wszyjstkfe piersi głębefleo odetchną z za­
dowolenia ulgi po 6 Iftaałi wojny, unoszącej się nad 
krajem naszym, jdk chmara ptaków stymfalijskjch!.

Tymczasem stało się inaczej. Lwów drgnął, lecz 
nde z rddoś^. Lwów przyj ąj te wiieiśctt z niedowierza., 
rdem i  lęKiem. Dlaczego? Albowiem z poza propozy­
cji rozjemczych Lloyda George'a, z  poza warunków! 
zawfiiesziea(ia broni wyzie-a, ścinające krew w żyłach . 
uczucie wstydu, upokorzenia, hańby. j

Albowiem tę złudną ulgę przerwania walk na 
froncie, które zresztą rozgorzeć mogą każdej doby,, 
nowym, daleko krwawszym płomieniem bojów^ ofia­
rują vnam tylko za bezmierną Pcnę, za cenę utraty j 
dwóch źrenic Rzeczypospolitej — Lwowa j Wilna, 
za okrutną rezygnację z Cieszyńskiego, może i Gór­
nego Śląska. Gdyby nawet te wieści okazały się j 
nieścislemi, to sam takt że rząd! nasz zagraniczny, 
bierze .pod rozwagę i  pono przyjmuje tego rodzaju 
propozycje w obecnej chwili, brzemiennej w  rozstrzy­
ganie się gigantycznych bojów — jest zbyt boiernem 
upokorzeniem, by w sic^ je  pragnienie pokoju 'nie za­
marło w  dtiszy PoLka. Cala jestestwo wadryga się — 
nie, za nic w  śvtóecie!

Stawia ssę nam tak ciężcie warunki rozejmu, 
jak gdybyśmy byli pufkonani, pobici pa głowię  ̂ zmiaż­
dżeni.

Wprawdzie warunky rozejmu. to nie warunki po­
koju; linia demaHkacyjna, to nie granica — ale każ­
dy drży instynktownie przed tem, jak przed zło­
wieszczą zapowiedzią, że po tych żłobkach potoczyć 
sie mogą rokowania pokojowe, każdy bowiem słusz. 
nie odczuwa, że to przedpiekle warunków samego 
pokoju.

I rodzi się odruchowo pytanie: czy sytuacja na 
:froncie jest taka, że zdać pię nam tylko na łaskę 
i niełaskę nowoczesnych Fenicjan świata i czerwonej 
buty Sobelsohna ? Czy annja nasza rozbita, czy wróg 
stoi już u bram stolicy, W sercu Polski? Czy wypali-, 
Iiśmy już ostatni nabój, ostatni (bagnet złamali?

Nie, przebóg, nie!
Spójrzmy Trzeźwo prawdzie w oczy.
Ciężko zmaga siję nasz żołnierz, to prawda Za­

łożyli ręoe nasi sprzymierzeńcy i patrzą na nasze 
krwawte zmagania się, jak na cyrkowe zapasy śle­
dzą, czy drut koLzasty wytrzym i i  Ijczą zyski' ja­
kie ofiarowuje fm krwawiący się przed tym drutem, 
kolczastym bolszewizm, a wreszcie cios bolesny — 
padło Wilno.

Jednak pamiętajmy, ala Boga, że to pierwsze na­
sze niepowodzenie, pierwszy odwrót, że żadna nasza 
armja dotychczas nie została rozbi.a, nie poszła w  
rozsypkę, nie została zniszczona. Front nasz biegnie 
jeszcze spero kilometrów od rdzenia Ojczyzny; kiL 
kanaście fabryk amunicji pracuje już w kraju, a fte- 
ricka zagranica za aobre pieniądza zawsze dostarczyć 
gotowa brakującej.

Jeden z żołnierzy z frontu:, £apytany o stan amu. 
nicji na linjl, odrzekł, że jest jei p^dcsiatkfiem — a 
jeśliby brakło — ‘^pójdziemy na bagnety i óodę- 
dziemy jej z jaszczyków bolszewickich .

Pamiętajmy, że nasza wjosenna ofenzywa osiąg. ‘ 
aiela przeszło 200 km. w  głąb terenu nieprzjn anielskie­
go, ł  i oczjfta dwie aruije bofezewteŁie w  ciągu 10 dni)

Zacięta walki na całym froncie.
C o f a n ie  s i ę  k a w t i e ^ i  n i (i p r z y j a c i e l s k i  e j  n a  W o ły n iu .

Warszawa. (Pat.). Komunikat sztabt jereralnego 
z 17 bm. Oddziały bolszewickie prowadzą dalsze za­
ciek1 -taki wzdłuż toru kolegjwegoi iWiSno,- Grodiiu 
Ohec-ii.; toczą sie ciężkie wsBd w  rejonie Ktepacz- 
i Lejpun, wzdłuż Ęnji kolejowej Mbłorteczno - Lida 
zacięte walki nie ustają. Pod przewagą sil nieprzy­
jacielskich oddziały naszej piechoty ustępują w kie-, 
runku Lidy, walcząc uporcz; wie o każdą piędź zie-. 
mi Dziś o godz. 4 (nfeprzy jacie! przednimi oddzia­
łami zajął Kirjanowoe i Nowosiółki. Na pokidnfowem 
Polesiu pociąg pancerny “Pibudczyk‘‘, prowadzać wy- 
Wfiad na iijnji kolejowej, natj&nąf suę na silne ocrduałyj 
bolszewickie trzech rodzajów broni Pociąg nasz zo­
stał otoczony przez przeciwnika i ziiajdowal się nrzez 
dłufszy czas pod krzyżowym ogniem artylerjj i kara­
binów maszvi)owych. Po nadejściu posiłków '‘Pił-, 
sudczyk" przerwał otaczający go pierścień oddziałów^ 
nieprzyjarielakłch1 i zati&wlszy w  zaciętej walet po '< 
i ważne straty przeciwnikowi powrócił bez strat. —

(Wzdłuż łin;'i Styrii odpa-to pomyślnie wszystkie — 
nrjejscarrj bardzo pilne — atak! oanzewkiki..e dążące 
do sforsowania iiinji tej rzeki. Nieprzyjiaeiel ponió-l! 
na tym odcinku bardzo cjLężfc,'- straty i nie zdołał c- 
siągnąć ani jedńegc nawet lokalnego sukcesu. Wal­
ki w rejonie Dubna przybierają dla nas charakter p o. 
myślny. Znaczne oddziały kawalerji nieprzyjacielskiej 
-nie wytrzymując naporu naszej piechoty, wycotjrją 
się na północny wschód. Nasze eskadry bojowe sku­
tecznie bombardowały cofające się ko.umny prze- 
cównika, O odziały gen. Szymafn.jkŁago przeprowadzi-, 
ły wypad z Krzemieńca na Katerbu~g; Jankowes 
Gorynkę, wypędzając przeciwnika z tej miejjcowośoi 
Na Zbi-uczu na przyczółku mostowym Frydrychówki 
odparto atak au. pancernych i  pierhoty nieprzyjaciel, 
skjej.

Pierwszy zastępot szefiti sztabu gen 
KULIŃSKI.

* <►

Urzędowe wyjaśnienie w sprawie rozejmu
WarszcOłB. (Pat) Wobec fałszywych i Sieją­

cych niepokój pogłosek Rząd podaje do wiadomo­
ści, iż w warunKach rozejmu, które został]' poda­
ne przez Anglję rządowi sowietów', nie tylko nie 
ma morcy o cofaniu sic ■» Salicji poza linję, ja ­
ką wojska polskie w chwili rozejmu zajmować 
będą, o czem rząd już poprzednio komunikował 
odnośnie do frontu północnego, ale podług warun­
ków rozejmu trejsita sowiceWe będą musiały 
opuścić częściowo już przez nie zajmowane te­
rytoria. Jedynie w środku nasze; iinji bojowej 
dziś wysuniętym silnie na wschód według rozej­
mu wojskom polskim wypadałoby się cofnąć dalej 
poza obecne stanowiska, co tylko stopniowo oczy­
wiście byłoby aokonywane Przedewszystkiem jed­
nakże rząd zwraća uwagę na to, że dotychczas o 
przyjęciu rezejmu p r z r i  rząd soroietóu? nie ma 
żadnej urzędowej wiadomości i że wobec tego 
nie ma jeszcze żadnego powodu do komentowania 
rozejmu, który nit jest zawarty. Na to, aby ro- 
zejm su? się taktem dokonanym. j< trzeba pod* 
pisania go przez oba naezeine dowództwa pol­
skie i sowieckie; i dopiero gdy to nastąpi, będzie 
itk żna mówić o zawarciu rozejmu.

W związku ze sprawą rozejmu powstają me- 
kojące opinię publiczną wieści o tem, jakoby ro* 
zejm z góry przesądzał na niekorzyść Polski cały 
szereg kwcstji

Rząd kategorycznie zaprzecza wszeiKim pod 
tym względem błędnym przypuszczeniom. W ra­
zie zaw arcia rozejmu kw estja przynależno 
ści W ilna do Polski jak i całej Galicji w scho­
dniej pozostanie całkow icie otw arta i ou 
sposobu, w jaki Polska b id z ie  rm iala bro­
nić sw oich praw, zależeć bęazie korzystne 
rozwiązanie obu tych wielkich zagaanief byiu 
narodowego Polski.

Jednym ze skutecznych sposobów oorony tych 
praw będzie utrzymanie w narodzie polskun pogo* 
towia świadomej i snokojnej woli narodowej.

Dlatego też rząd, wszczynając pertraktacje o 
rozejm, mający doprowadzić do zawarcia pokoju, 
Drzystąpił do powołania ochotników, oraz posta­
nowił zarządzić pobór nowych roczników. Rozejm 
bowiem i prowadzenie rokowali pokojowych nic 
powinny ostudzać zapału palrjotyczntgo ludności, 
który jesi koniecznym warunkiem tego, aoy po­
kój sta? się istotnym błogosławieństwem, a nie. 
upokorzeniem, do którego ani rząd, ani naród 
nie dopuści.

Władysław Grabski, w. r.
prezydent ministrów.

W arszawa, 17 Iioca, (920.

reg Kwestji.

Bolszewicy proproują Brześć lit. jako miejsce rokowet
Londyn (Pat.). Rząd sowiecki oświadjzył, żfcljjraez Lloyda George‘a. Jako mfejsce konferencji po- 

przyjmjje warunki zawieszenk broni, sllo-mutowane| kojowej proponuje nie Londyn, tylko Brześć Litewski

R u m u n ja  'n i e  m o b i l i z u j e .  I oświadczenia rumuńskiego komisarza we Wiedniu,
Siedeń (Pat). Dzienniki wiedeńskie ogłaszają I klóry sp rzecza  pogłoskom o mobilizacji.
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i to wtedy, gdy armja bols^ewicKa, po rozgromieniu 
Denikjna bj(ta szczepiona i zaopatrzona w świeże, 
zdobyty wojenny materjał koalicyjny.

Natomiast obecna ófenzj wa bolszewicka osiągnę­
ła swój sukces terdłoWy po przeszło mjesięczhyeh1 
krwawych bojach i  szalonych stratach. Zołrierz nacz 
wyczerpany, drogo jednak sprzedaje każdą pjgdź zie­
mi. Żołnierz nasz nie luzowany i -  frontu przeszło 
od roku. Armja bolszewi Jęa, zmobuzow&aai z iOcz- 
nijiów od 18 uo 45 roku źycja — nasza stetada sie 
zaiedwo z sześciu. Dwu nowych boczników i 14 rocz. 
ików łCawaWyjskich jeszcze nie ma na Knji. Arm^aj 
nieprżyjicjelska zasilana jest ciągle rowym dopły­
wem świeżego żołnierza — naur zap stoi i operuie 
tym samym materjałem. Tempo pocnodu bolszewi-kje- 
go już coraz krótsze, coraz wolniejsze. Zniechęcenie 
rośnie w szeregach wt jga. Myśmy nie wyczerpali 
jeszcze wkZj stkich środków obrony, cafago potęż­
nego rezerwoaru ludzkiego, jak to się stało już w 
Rosji sowieckiej. Nie mamy powodu i nie wolno nam 
upadać na cfurhu i 'puszczać nie po m?sku dłonie^ 
Myśmy nie roagromifiu, kraj tętn' liczną zdrową 
htłodzieżą. “Tyle sił w iiaioojzie!" Nie wolno żadne- 
jmu rządowi skalać {mienia poteJriego, niepokalanej 
stewy żołnierza naszego, który dziś w*irócr nawały 
najeźdźczej nie opiisqł na ziemię sztandaru swego!

.Wytrwać! Wytrwać! To hasło nie tylko Niem­
ców — Hindsnbtrrga — to nasro rewnjtz id) zwy­
cięzców. Hasło rzucone, gdy stalowe tyraljery pru­
skie przełamały front Mrrny, v/rzynały się w głąb 
FranC|i, gtfy granaty Kmskje trzaskały taury Pa­
ryża.

Wytrwać! — wołał łkmor fthneirid i  zwty- 
ctożył.

Nasza sytuacja irfe jest tak groźną, alt stać s.e 
może lada dzień, lada godzina! Honor polski musi 
wytrwać! Musimy zwyciężyć, aby, item Sotelsohny 
pokoju nje uyłetow ały .\ Musi wsz>=>Hw w PoBdbj fco

STEFAN ŻEHOkiSKl

Zie spojrzenie.
(Ciąg dalszy.

To też oczy doktora uciekały pod po­
wieki od widoku skautów i ich manewrów, 
Lłcz krzyk ich komendy, trąbki, śpiewy dbderdty 
wszętfcir.g gdziekolwiek się skrył pi^ed ich btoles- 
nym — niestety — widokiem. Na wiosnę już v.ta» 
ści-ejsi łączki nśe pozwalał nikomu nogą st spić na 
rozkwitający kobierzec kwiatów żywych. Uprawiał’ 
staranni: swoją murawę tómasyną, bronował ją p.l- 
nie i polewał czasu suszy. T o  też rodtiła mu trawy 
pTzebujne i kwiaty nieznanie, nlewidziae w tydh stro­
nach. Soczyste, wielkie kule koniczyny nasyealV 
wszystek przestwór jasnej ziełeni swoi ti ractesn., m 
kolonem, węmiosle miodo"iniki przywabiały do ko­
ron* Swych tysiące pszczół, 8 snłiigi btyki nyeh I bitfc 
łych kwiatóib nada Waty tumb 'SdgajnjjkS^ trhW Cza­
rujące od Jenie. Wówczs 3 nikt już nie maścił stopą 
wdnńej łączki. Saanowah ją Wśzyśfcy * tylkB oczymd 
dopiisztzali się wypasania bujnych kwfetnlk&W Są­
s ia d . Z wyjatkjeni jednej jedynej htekultiiralrtej Isto­
ty — z wyjątkiem kró£konogiego i obwisłouchego 
Dunaja. Ten któLiuiifeta bn>dż|l samowolni; Wśród 
najpiękniejszych roślin, zalizierajaC łeb <Td góty, gdyż 
zupełnie ginął w gaji ch miodowników. Coś lani wy-

nie ma czoła miedzianego, wołać i stanąć: pod broń! 
Ochotnicze szeregi muszą iść jutro ra front! Bija 
wielka ghdzińa!

  O ——1

Parana a reemigracja.
(Korespondencja własua ,Kurjera Lwowskiego")

Kńrytyba, w maju 1920 
; Od chwil: odzyskanja naszej niepodległości pań­
stwowej dał się zauważyć wszędzie na ^migracji silny, 
prąd do powrotu do kraju, czyli izw . reemigracji. 
Objaw zupełnie naturalny. Ludzie wypęd!z°t. ongiś 
z ojczystego Kraju wrogą polityką rządów -zabor­
czych łub prześta&o wani tmi politycznymi, a najczęściej 
fc- Zgraniczną nędzę gospodai czą, czekali tylko na spo­
sobność szybkiego powrotu db kraju w  tero przekona­
niu, że pamuią taii zgofe inne ni z dawniej stosunki 
że tnm panuje rozkosz, niczem nćeogreaiczona ■wol­
ność i  óoDrobyt gospodarczy. Chęć powrotu podne- 
cała u każdego jego patrjotyczną uczuciowość i tęsk­
nota za rodtziną i znajomymi. Objaw te naturalny i 
dodatni i  charakterystyczny dla naszego usousobjenia 
narodowego

Parana, stan w B*aayłji w południowej Ameryce, 
znana p*3t wszystkim dobrze również jrko $ere» naszej 
fwzedwdjem.ej em ^tach — gazie znalazło się W {kie. 
ciąga kitkutłżfjęsięćiti tąitat^ldh lat, kllkndziesjąt ty­
sięcy polskich rob sin, Poza Parane największe sku- 
pfenda kOkniji potskicłi W Brazylj! sa W Statuę Rio 
Grancie dc Sul i St. Catnarind. Mówiącf b  Paranie) 
łu iw także na myśli te dwa ostatnie wymfcailunć sta­
rty. Otóż prąd neemigracyjny w  Paranie taw ń‘ się za­
uważyć tylko w  bardzo małych rozmiarach, w  przeci­
wieństwie dld Ameryki północnej. Powody tego leżą 
j irZecfewSżystkishj W teiu że tmiigraCja do Parady była 
osaatdczą a nife BezonOv,u-iobotnidźą, jak W Aweryde

..........................  m m m  "
wąchiwał, żuł, podgiryzał; pi óbOW&ł i Wyphlwtał; (rw*- 
eżąć J ę ,  wUdocżnie, W znajomości pjslej w itdrj ie- 
karskłej, czy aptekarskiej, na wtesny jedynce sto- 
śowancj użytek.

Jedua tylko istota nie czerpała ani jednego ksztal 
tu, ij#e piła oczvma ani Jedmj barwy z różnobarwnej 
i fCzki gospodarza, uboższa w tym względzie od psa 
Dunaja, uboższą, idź wszystką pszczoły; trzmiele^ 
duchy i osy. Był to ojciec Antosia. Na ciasnym gan­
ku niskiego domh gc dżinami, z twarzą zwióroną w 
sitrojhjęi feki, njeruchoirj i niemy jak gdyby właśnie 
pogrążony we wzrokową kontempłaeję cudnego kwia­
tów i traw ogrojca. Któż wie? Może słyszał, jak bar. 
v,y wysmukłych. dzwonków powstają. Może rodzen.e 
fc i kształtowani” cudotatoewów. których kielich^ 

1 isane są barwami niebios i artzy porannej, rozpo-i 
: dawał i czuwał nożdhzami. Możt nieWiadOmvm tmy- 
słiem, który potom ku w ciele swem wyszul A urobił 
8 wydoskonalił, zdołał docierać ż odległości do zapa­
chów, w dziiekuistwie) swem’ za szczęśliwych dni 
jasnowidzenia na łonie duszy wyjj(iastowany<di

Pod matą w ysta ją  datenu tawsżc ttbok ojca krę- 
sii się Antoś w nieodsfcępinem towarzystwie Dunaja;. 
Doktór Zenon nie isłyszał ż odległości rozmów ojca 
ż Synem. Dolatywały do niego tyikc Siozątki Wyra­
zów i niewyraźne tfgwięki. Antoś ojcu oaś tam opi­
sywał w lra-,vach, wskazywał miejsce, ostrożnie i de­
likatnie stąpając by ahf jednej trawy nie zmaśeić'. 
Dotykał w guszfczdch oeti*urji, w BhtugyUf śaióiek 
jakowy,chś łodyg i Ibici,

1 óinocnej. Koloninta polski, przyszedłszy tuiaj i o- 
siaałs7y Ca oiiarowanej mu na dogodnych waruu 
LaiCn urodiajjjef ćiemi, rile myślał zupełhłe o jfej pb- 
rzuioeniu. — Jest to dowodem pewnej zacho- 
łwawczośh naszych roi: lików i ujavvnia się przy- 
rem ta oerna polsaa zaleta przywiązania oo zlemj, 
Ponadto każdy roztropny kolonista nie chciał dziaiad 
z  pośpiodicin, wicj-ny doorej zasadzie, ze pewniejszy 
“wróbel w garści, niż kana-et na dacnu1'. Bardzo lyłko 
mały rucn w kierumcu naiychmiastowej n emigracji 
Poiski ujawnił się głównie u osób, którym dotąd wśzę. 
dzie b^kj źlra Ć którym się madzie Inie chciało ura- 
cować, w przekonaniu, że teraz w odroazonej Po-sce 
można zyć bez pracy. Poza tymi jaiszy koniingent 
reemigrantów z Parany, stanowią drótni kupuj tzw 
tutaj “wcudziści'1. ły ch  zachęcały do poWiotu dosko­
nałe i  ponętno w dz eńńikaiśkich opisach koniunktu­
ry handlowe w Potsce i wjsokj iturs dzisiejszj mil-; 
reisa brazyljjskiego w  stosuńau do marki ipołskiejj 
Kwota ńp. stu tysięcy miiłefców żdmienidiia na marki 
polskie, l{ezy się już ha mJ.Tjony, a ta ułudnd wy&okość' 
cytr niejednegto zachęcała oó ząjęwidowania tu swe- 
gio inteiCsif i pzzenii.tócriia śĘf do Polski. lSprźyjajła/ 
temu i  ta okoijcznosc, że wCnoziSCie test znacznie łat­
wiej zl^kwudowar swój intores, aniżeli npę koloniście 
rolnikowi, który z trudnością tjrlkó może swój jgftirtt 
sprzedać a zarówno ra  nim, jak i nr inwentarzu 
[musiałby poważnie stracić. Z kolonistow-uolnlkćw La 
razje rzadko kto myś!j o wyjeźćlżie, przeważnie hr 
tylko, którżjr jriź uptóeidnio się żfc Swych pbśladłości 
wysptzedaii 1 gurydcfeirkę Uh nowo Wolą jtir1 zaczy­
nać w Polsce, ani żal) .utaj, ttm  [więcej; że ich także 
pórytfra ta ułudhh cyira wymienionych ż ih&roisów* 
itidtek polskich. Dalsży BBntyngeht tej śzćzupie, rc- 
femigrdeji starowi Intel: genćja, która z powodóW ro­
dzinnych, vwychowania ('zfoei, Iud scouzłeware; ft?- 
rjfety na pdTti ptacy umyśktwel w Płjlsoe, tu , ówdż.c 
ilOsl śię i  myślą pbwrbtir. Na ogół ddje się zaiiwaźyć

Gdy rtiżył ihajowy, cjepty deszczyk, przepuszczo­
ny jakdbw przez gęste nd \vyżynaćll sito, Antoś w 
kroŁisj pelerynie I Dunaj z ‘wysoko '^odkręconym dgo. 
ben. biedzili mitadką iż dalekich ÓJtohcach łtSti. Skau1̂ 
pop* a Wiał brżuzbwe Witki kołkow, podtrzymuj ąoe pi-c. 
stackie żadz^  płótka. Przepuszczał zi ssahe wody 
w  pewnych rowkach, odprowatzającyd Wilgoć do 
głównego rowtl. Komuś tani z plćhiienid Kaczeńców 
czy niezapominajek ttoppmagał w trtkjach żyWUlń przy 
i zynnej asyście Dtmaja, zyczuwife usposobionego dla 
wszelkich pocźynań swegd dużego przyjaciela

•
W pogodne dni fende ojciec Antosia wychodził 

do miasta. Miał w ów en s na sobie kapelusr z sze- 
rcśńemi fkrzyBJaml^ archaicznego nieco kształti Iecr 
świeży, jakby gc wczoraj nabyto w  modnym maga­
zynie, paltot wyczyszczony, outy “wyglamowane“ ze 
sirautowską dokładnością i  finezją, spodnie zapiaso- 
war* weotug ostatniego przep‘si elegancji. P-zecho 
dzień, nieświadomy istoty rzeczy mógłby był poczy­
tywać wynrostoymnego sturszegt pana za dandysa 
z przedmieścia, który o sWą powierzehowność dba 
aż do przesaay. Antoś zawsze prowudzp ojca jx)d ' 
ramię. Byli obydwaj już niemal jednego wzrostu. 
Szłr zawsat krokiem miarowym, o czerni wfesnem z 
cicha rozmawiając, — być może c tych kamieniach, 
których liczba niepoślednia leżała na drodze — aże­
by snąć który z nich1 We obraził tiogi rfcwfdomegg

(Ci d. ł ).
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stępujcie do szeregów a s* 5 ochotniczej!
wszędzie doza rezerwa. Olbrzymia wdększoś'1 tych 
u których wogóle wyłoniła się myśl powrotu, czekała 
tu na przyjazd polskiego konsulatu, aby od niego 
dowiedzieć się o laktyozn ?] sytuacji w kraju. Obecnie 
przeważa wszędzie zdanie wjstrzyman.3 się z jazdą 
aż do czasu poprawienia się w Polsce położeni : 
gospodarczego, a przedOwszystkiem w dziedzinie a- 
prowizacjj. Niektórzy, izwiaszcz3 zamożniejsi, chcą naj. 
pierw wyjechać do kraju sami, zastawiając tu całe 
gospodarstwo i  rodzinę, zobaczyć, co można w kraju 
zrobić, ewentualnie 'kupić zśsmię, czy inny warsztat, 
pr^fy i  dopiero wówczas likwidować tutaj swoie in­
teres a i sprowadzać rc^fzinę, albo samemu wracać 
tu z powrotem. Pośpieszna reemigracja stąd byłaby 
niawątpfjiwaje narażSia. koloniptów na wielkie straty' 
Przedewjć/,3tkiem przy tutejszej ob^jtości ziemi i 
łrukhiości jej sr4ienf^ężeida, przy masowej reendgracji 
ceny sp adłyby nLołyeharjie. Tutaj bowiem łatwiej 
jest drićisięć rajzy ziemię kupić, ją raz sprzedać 
Ponadto długie czekiiiie n a  oicręt, kosztowność pod­
róży morskiej i lądowej zjadłyby znaczną część cięż. 
^iego dorobku. Myśl późniejszego powrotu zajmuje 
Httnie umysły robotnicze; w  chudli obecnej atoli, 
wiedząc, jakie jest w  Polsce położenie w  przemyśle 
o szybkiej jeźdżte robotnicy nie myślą. Silniejsze1’ 
natomiast parcie do szybkiego powrotu ujawnia sięj 
u tymłi wszystkich, którzy ongiś musieli (wyemigro­
wać z kraju z powodów politycznych.

Rolnicy koloniści w  granicach swojej finansowej 
możności kupują dalej ziemię, dorabiają się ładnego 
majątku i  zyskują wszędzie na swojem znaczeniu. 
Na ogół myśl powrotu dyskutowaną jest przede- 
wszystkfem w większych zbiorowidk-Lch polskich, pod­
czas gdy koloniści rozrzuceni pomiędzy obcych „ o 
ile się im tam dtobrze powodzi, wcale nie myślą
0  w y j a ź d z i e .  ł

Dowodem tego, że prąd reemigracyjny w Para­
nie jest. bardzo mały, niech będzie niewielka fiość 
wydanych dotąd przez pilski konsulat paszportów
1 przesłanych do kraju pieniędzy. Za pośrednictwem 
attache emigracyjnego wysłano dotąd1 do Polski 
?96.975 miłrejsów, z czrgo około 150 000 milreisóiw1 
przypada na kiiku kupców, wyjeżdżających do Polsk 
reszta, to przeważnie drobne kwoty, rozłożone na 
550 przekazów. Przeciętna suma jednego przekazu 
wynoń 285 mikcjsów.

Widać z tego, że koloniści polscy w Parani',j 
i innych stanach póhidhiowej Brazylji trzeźwo oce­
niają sytuację, clmonią sięj? od pospiesznych strat., 
a dzierżą i  rozszerza, a tu oołhki btan posiadani |  
ziem|i. Interesujący Się bfiżej tą kwestjją zastanawiają; 
się, czy racfcej nfe bfejiźie emigracji z Polski do Pa­
rany.

Kwestię zatem emigracji czy reemigracji (winna; 
rozstrzygnąć rozumną i  planowa polityka emigracyj­
na rządu polskiego, mająca na względzie całość na­
szych wewnętrznych i  zewnętrznych zadań państwo­
wo • gospodarczych i  politycznych interesów naszego 
narodu. Dr Józef Wic dek

Życie artystyczne Poznania.
Sezon rciosenny 1920.

(Od naszego korespondenta).
Poznań w Ijpcu 1920.

. Ruch umysłowy stolicy Wielkopolski nie poszedł 
w sezonie wiosennym roku bieżącego w tern tempie 
jakiego należało oczekiwać, patrząc na wielki pod 
tyrn względem dorobek roku ubiegłego — pierw­
szego roku wolności. Okazało się w tym czasie, że 
znak ten, który w bieżącym roku (powinien był wyjść 
już ze stadjum początkowego roku ubiegłego — ste- 
djum bardzo- jak na niemowlęctwo, intenzywnego; 
nie tylko żte Się nie wzmógł! na siłach nie umocnił 
X nie nabrał jakiegoś Indywidualnego charakteru, ale 
trfłabł i zrńatal, niekiedy aż do zaniku,. Widoczne że 
mechanicznie przenoszono różne tegoż ruchu objawy 
z innych ziem Polski. Lfńłując je zaszczepić na grun­
cie wkhcopolskim, który, jafc dotąd, niedość przy­
gotowanym się okazał na ich przyjęcie i zamiast 
dodać soków odżywczych, z trudności? ledWj? zdolny 
jęsrt utrzymać przy życiu skarłowacjałe już latorośle.

Jak w innych sprawach tak i tu okazal i się, że auto­
reklama i chęć błyszczenia i pokazania na zewnątrz 
z gestem parwenjuszcwskjm “stać mię na to“, były 
• •'tnym z głównych. motywow tego bujnego lżyć ja któ­
re nie wypływając z naturalnych potrzeb .społeczeń­
s tw a ,  musiało z czasem osłabnąć, zatraciwszy prze­
mijające podniety nowości.

Najbardziej odbiło się to na poziomie artystycz­
nym teatru, jakkolwiek okoliczność, że Poznań ma 
dwa teatry, ratowała ten poziom od! zupełn :go upad­
ku, Nietylko bowiem w dziedzinie handlowo-lprzsmy)- 
słowej zdrowa konkurencja jest zbawiennym często 
środkiem, skoro nawet w tak dla rozwoju kultury 
ducha niepomyślnych, a z natury społeczeństwa wy­
nikłych warunkach potrafiła uratować jakieś nieco 
przynsjmni :j wyższe aspiracje artystyczne, czego, zda 
je dę, o teatrze lwowtskjm żadną miarą powiedzie* 
nie można. Poznań boxviem, jak już wspomniałem ma 
dwa teatry, teatry konkurencyjne; choć wc’aie nie 
z taką powstałe tendencją. Jeden, latami ptarszv; 
“Teatr polski1̂  sięgający swojem istnieniem czasów* 
najcnożfzego u-fcku, bo powstały w r. 1875; mieszczą­
cy fi? w małym budynku na ten cel umyślnie wznle 
sianym w ogrodzie hr. Potockiego, przy u', dawniej 
Barańskiej, dziś u!,. 27. Grudnia. Maleńki; jak zabaw, 
lta dziecięca, szczupłymi rozporządzający środkami- 
spełnji jednak swą mjsję podtrzymywania ducha i 
kultury narodowej przez głoszenie żywego słowa ze 
saeny i wirnika należy się za to wdzięczność zarówno 
Towarzystwu akcyjnemu, którego jest własnością; jak 
i dyrekcji i aktorom. Ale nie skocńzyła się misja- 
tego teatru z uzyskaniem niepodległości. Jakkolwiek 
bowiem społeczeństwo polskie w Poznan jkiem uzy­
skało teraz przed kiiku laty wykończony, do wymagań 
nowoczesnej techniki dost esowany wspaniały gmach 
teatru, nianijteckijego to jednak nie dotychczasowi 
mieszkańcy skromniutkiegO budynku “Teatru polskie­
go", wbrew swym najlepszym nadziejom; objęh tam 
królestwo. Gmach ten oddano świeżo dc życia powo- 
łaemu “Teatrowi Wielkiemu miasta Poznania" pod’ 
dyrekcją Adama Dołżyclriego i dr. Tadeusza Wierz­
bickiego, w skład zespołu którego weszli aktorzy z 
całej Po'ski. Niedobrze oddziałam to na istosunek obu 
teatrów. Srodze w swych radzrejech zatajany ciasno­
ty i prymitywu starego teatru na przestronność i no­
woczesności Teatru w Lik jego zawiedzeni aktorzy, spo. 
iglądali okiem na intruzów, nie dobrze się odnosząc 
do całej instytuefi, Ale wnet pod wpły-yem niezmo-uo. 
wanego swego dyrektora Szczurkiewicza porzucili nie­
produktywne narzekanie i przeszli do jedynie goanej 
artystów walki w dziedzinie sztuki, którą przyjąć 
musiał i Teatr Wic-M. I stąc to Poznań, mając dwa 
teatry konkurencyjne, szczęśliwszym jest np. od Lwo­
wa, o i'e o poziom artystyczny przedstawień chodzi' 
Bo walka konkurencyjna obu1 teatrów tylko na dobre 
wycl.odzi mieskańcom Ponania, A walka ta jest za­
żarta, choć dotyczy tybco dramatu. Teatr Wielki bo­
wiem obejmuje operę i dramat, Teatr Polski zaś dra­
mat i operetkę. Na polu dhamatu więc tylko spotykają 
się oba tea(ry j ta mogą mferzyć Iswe siły ich ar- 
tyśdi. I mimo zewnętrznej oprawy Teateu Wielkiego’ 
o wiele przewyższającej środkj Teatru Polskiego _ ten 
ostatni' c^jerży w tej walce ciągle pierwsze miejsclfi. 
Prawda, że mając zespći; dawno ze sobą zgrany; ma 
uftatwłiore nśeoo zadanie, ale dziś; jx> roku prawię 
|  ;ti f.enie; x Teatr Wielkf takim zespołem mógłby już 
rozporządzać. Nles.ety pochwalić się tem nie może; 
choć dużo winy leży w tem, że obaj jego dyrektoro­
wie, to muzycy ; którzy przedewszy.stkiem o rozwój 
opery dbają, gdy dyr. "zczurkicwjcz całą swoją ener. 
gję i zdolności zużywa na dramat, który też stoi 
w Teatrze Polskim stosunkowo bardzo wysoko. Z te­
go też jDowodu mógł dyr. Szczurkiewicz .pokusić się  
o wystawienie sławnego już dziś w Polsce misterium ' 
K. H. Rostworowskiego “Miłosierdzie", którego wyko-1 
nani? wypadło wspaniale, a to zarówno przy pomocy; 
sił własnych, jakoteż i potem; gdy w roli Żebraczkij 
wystąpiła gośwnnw kilka razy artystka tej miary, co i 
Stanisława Wysocka-Stanisławska. Oczywiści'?-, że kon­
kurencyjny Teatr Wi elki nie mógł, dopuścić do takiej, 
przewagi swego rywala i wystawił w tym samym, 
prawie czasjłe “Powódź" pióra amerv« ańskiego 
rza Hercirg-Bergera w tłómaezenru i układzie sc * 
ricmjpn reż’' °Pra teatru Stanrsrawr;kL~o w Mosjłtw: ?

R. Bolesławskiego, ood tegoż osobisty reżyserją . Kon­
kurencyjność nie byłaby jeszcze tak widoczną gdyby 
ni? dodać, że “Powódź" to nie ;esi mc innego; jak 
•po amerykańsku ujęta i przedstawiona treść “Miło- 
Sterdzia", a jeśli się uwzgfcdni i podobieństwo ukfe- 
jdu scentLcznego i  znakomitą reżyserję; to is.otnie bar­
dziej kor fcui encyjnego przedstawienia teatralnego nie 
niczna sobi? wyobrazić. Nie zawsze jednak wychodzi 
Puznań dobrze na tej konkurencji, jeśli się zważy; że 
zdarza si?, iż oba teatry tego parnego dnia występują 
z premierą np. Szekspira, którego przygotowanie 
•wymagałoDy jeszcze przynajmniej ltjlku dni pracy 
gdyby nie chęć dotrzymania konkurencyjnego terminu. 
Ponieważ zaś równocześnie i wspomniany już po­
wyżej fakt, iż obaj dyrektorowie Teatn Wielkjeggo 
są muzykami, nie wychodzi na dóbre łdramatowi; prze­
to niedalekim, zda się być czaj», w którym nastąpi po­
łączenie obu teatrów pod jedną dyrekcją, dający gv-a- 
rancję4 gruntownej znajomości i równomiemeggo trak­
towania wszystkich gatunków sztuki scenicznej _ Sjora- 
wy osób podobno już są załatwione, chodzi teraz 
tylko o zwj pan,? z tern kwestje piaterjalalne Kiórem 
niebawem zajrnje się tuuejsza rada mteiska. Taki jak 
j.est bowieni, dalej być nie może; jieśli się zważ]'; że 
Teatr Wielkj, niższy w dramacie i w dziale opero-, 
wym obecnie podupadł, tak, że zawi-ódl nadzieje; ja­
kie n,a tem-polu z początkiem pwego >, śmienia roko­
wał. Nie słyszy też Poznan teraz tych koncertów sym­
fonicznych, które w ubiegłym noku były taką wielką 
ucztą artystyczną, jedyny w całej Pokee, gdyż tylko 
tu byjla orkieStra symfoniczna miary prawdziwie ar t 
tystycznej.

\Vogóle sezon koncertowy w tym roku był barazo 
słaby w stosunku np. do lwowskiego, tak, ze spraw­
dziłoby się zdanie sprawozdawcy muzycznego “Kir*j 
Lwowsk.“ E. Waltera: “po hucznym karnawale — 
żywy sezon koncertowy, ale w  formie zaprzeczonej: 
brak karnawału i brak sezonu koncertowego“_ Istot­
nie poza Irjlitu koncertami na cele dobroczynne jak 
koncert plebiscytowy Telil-SL NowowoejuKiego. auto­
ra ilustracjii muzycznej do “Roty" Konopnickiej (nfi 
którym usłyszał (Poznań subtełne w fcompozydji 3 swoj 
skie w mełodji fragmenty muzyczr" z “Quo vadisc,, 
i Anheiiego oraz hymn “Nasz Bałtyk";) albo koncer' 
na kolonję nadmorską dla młodzieży szkół rediych ze 
współudziałem Haliny Leskiej z Warszawy i Chóru 
Lwowian, (który pa gruncie poznańskim godnym jest 
przedstawicielem muzykalnego Lwowa), niewieie da­
łoby się wymienić produkcji o wyżtezyrr poziomie ar­
tystycznym. Być może, że wina tegr leżała w  braki 
odpowiedniej sah' koncertowej, co obecnie zostało • 
już usunięte przez odbudowanie dużej sali mjuzycznef 
wr gmiehu uriwe-sytetu, przed dwoma laty pożarem 
zniszczonej, może też w  biakt fachowo zorganizowa 
rej ajencji koncertowej, dość, że sezon muzyczny w 
tym roku był bardzo ubogi.

Inaczej nieco, przynajmniej ilościowo przedstawia 
się sprawa sztuk plastycnyich'. doznań posiada trzy 
stałe salony urządzające w pewnych odstępach czasu 
wystawy obrazów i rzeźby, obok których istnieją ga- 
jerje obrazów w zbiorach Towarzystwa Przyjaciół nauk 
oraz galerja obrazów w  Mu: eum W-elkoDOLikjem* 
Tu ostatnia instytucja urządziła w sej Dnier' wiosennym 
pTzy sposooności otwarcia swego jako instytucji pol­
skiej (dawniej było to niemieckie muzeum krajowe), 
wystawę obrazów i rzeźb Wacława Szymanowskiego 
z “Pochodem na, Wawel" i  dużym tryptykiem “Swięiy 
Bożie“ ofiaroweepe. p n ez artystę Muzeum Wielkopol­
skiemu.

Trzy wy śenione prewlfcem salony jiozostaią pod 
opieką rrtngrda zraMeciń artystów. I tak jest wvs4awa 
“Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych", wystawa 
“Stowarzyszenia artystów" oraz wystawa “Artystów 
niezależnych". Zrzeszenia te nie oznaczają jakichś 
odrębnych kierunków malarstwa, którymby czfenkow.e 
ich hołdowali, powstały z przyczyn z malarstwem 
albo mało dbo wcale nic wspólnego me mających 
ale imją swoje lokale, (co prawda, w skutek takiego 
zróżnicowania, bardzo szczupłe i na -wystawę obra­
zów rieebyt odpowiednie) i urządzają wystawy. Jedną 
z takich wystaw poznańskich “Artystów ni.dzależnvch% 
i  to (tydh z tfich, którzy fcołdują no ?rym kierunkoir eks- 
r, ,j?;i malarskiej, WiUiteł nieaawno Lwów; obecnie' 
erroszenie to urządziło nową wystawę, jako drugą r
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rzęav, na Której jetmaif ni ma już tej dążności do 
'Enticzależątarfa się od dotydhtza»o#ych kierunków, 
■zwłaszcza j&śli W ystaćł lam swe prace jswladomief 
orchaizujący Zawadowski, o d o k  którego wystąpili! 
dobry w portrecie i misterny w  grafice Leesćhi orfcz 
niezły w rysunku i kompozycji Kron. Nowych jednak 
znaiWbń, us ora wie OliWl u j a e y cfi nazwę “Niezależnych 
^aprożnoDy ktoś szukbJ na te, rirugfej wystawie “Nie­
zależny ch“.

W saloni; “Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych*' wy. 
stawiaj po kolei fewe obrazy Leon Dojzycki i Erwin; 
Eisler, obeę*-ie Filipkiewicz: i Hanytkiewi -z. Dwaf 
pierwsi dający obok niezłych o Dra z ów “martwej na. 
'ury“ twory nawskróś eksoresjonistyczne są zarazem 
zajęci jako artyści malarze w Teatrze Wielkim^ ą 
swym ekspresjonistycznym skłomośoiomi f-cli, skrom­
ny na szczęście, v/yraz w ostatniej dekoracji teatral­
nej do opery Moniuszki “Verbum nobik“. Z drugiej 
pary Filipkiewicz w  znanych krajobrazach tatrzań­
skich znakomitą technikę akwareli wydobywa tę czy. 
stość powietrza i dal przestrzeni, gdy Hanytkiewicz 
t.iało (mając 'tu ma ter j aha dto studjówi z krajobrazu prze­
rzucił się do “martwej natury** oraz do niezbyt udat- 
niego portretu. -

W “Stowaizyscniu Artystów** Wystawiali A. Za- 
wadowrtri, powracający (często u-lńmie do archaicznych 
sposobów przedstawiania, bawiący tu Batycki oraz’, 
niezły w karykaturze Sonutwend.

Obraz życia artystycznego byłby niezupełny gdy­
by nie wspomnieć o ittfiiejąnSj tu jpti-awie od roku 
szkole sztuki zdobniczej, któira stara się ooinfeśc ha 
wyższy nieco poziom artystyczny, batdżfój niż gdzi.- 
Indziej szare życfe ccdjziemie Pozi.ania f Wielkupołlskf 
Czy iiiiza]'cżiiie ofr braków, jakie szkoła ta ma, uda 
się Jej cos W tym kierunmi Zdziałać W warunkach i 
p^d tym względem jak nafftiniej sprzyjających, przy­
szłość okaże.

Do przyszłości też nśfoży roZWój Ktfłfc artysty feno. 
literackiego, które świeżo się żawiążaJ o, pragną- 
skupić' li żeppcBć inteligencję obeenfc w Poznaniu 
mi czkającą, a ułeiu-.l<*iią żAdirsgo wspólnego, środo­
wiska życia umysłowego.

P:

DO BSONi!.,.
—o—

Rdzą zżarte wfeko onadlo ż mej trumny,
Wyrokiem dziejów pękł kamień grobowy...
W prochu niodści legł oięruę.cca dumny*...
A ja powstałam na okres walk nowy!...

Aż oto dźwignął się Piastowy gmach —
Ten wymodlone, wytęsk-iony w snedh!... 

Mocarne skrzydła pręży Orzeł Biały...
Zda się, — że w słońce tern srerzydłem uae.-zy !... 
Pieśnią tryumfu już serca załkały!...
Od wód Bałtyki- do wschodnich bieży.

Świstu spiżowy na Wawelu dzwon 
Ogłasza wolność — fe wawyrh znojów plon!! 

Więc idę wolna!!... Odblaskami tęczy 
I stu słońc złotych skrzy się ziemia Piasta* 
Echem ty; iącznem, przeogromnym dźwięczy 
Pieśń tryumfalna... Płynie i urasta 

Pośród zbożami wyzłacanych pól:
— “Juz rie powrócą ni rozpopz, ni ból!‘‘ 

“Już my w potęgę spojeni mocarną!
A do Piastowych zagonów już “w*ara!“ —
Co krwią serdeczną zrosiła, ofiarna.
Ta nasza mkwŁ-ież, ta żołnierska wiara,

Tocząc z najeźdźcą tytanfezny bój,
■* ■ Na nic nie pomna - na trjdy, na znój!*

Aż oto... nagle., groźne lecą gońce:
Słabnie wysiłek wtni i oręża — — —
Przygasa jasne, tęcz stuóarwnyćh słońce,.. 
Orlątko białe lot próżno wytęża

I słabnie... spada hen! z podniebnych stref..
Na pełen trwogi serc spodlonych zew!...

tte Ciebie Ludu! Do Was połjskle Dzieci —
Ja — Matka — wołam, oom lat stoeżterdzieści 
Prześniła ciężko w dzreiowej zamieci:
— “Czuj duch! Do breni na te groźn« Wieści*® 

“Bo ten cfcriero jest mój wierny syn 
Kto wolę słabą zamieni w stal — Cżyti! 

Ty polski Ludu, któryś krwią serdeczną 
W Racławic polu stał się karmazynem,
Coś chwałę zyskał u pokoleń Wieczną, 
l>2§siaj się okaż MatJd wiernym synom

I ślubuj Matce: “Tak nam pomóż Póg! 
Niechaj, nam będzie twtórdzą każdy próg1 

“Nie damy nami! Ń;»t jej nim nie Wydradj!
Ona jak matka rodzona jest nasza!
I łeb urwiemy tej szatańskiej hydrze,
Co ia chce sprzedać za srebrnik Judasza! 

Choćby z nas !tażdy w Je; obronie padt,
Nie wpełznie dó Niej bolszewicki gad* 

Cifika nas jeszcze Wiele k”w! f trudu 
I płaczu matek po skonie swych dzieci, •
Lecź do Was wołam: “Ża tron!! Polski LuóJł 
I Ty Mfcdzieży!!'! Wriet śłoAcŚ zaświeci,

Bo już ostatni raz grzmi “Złoty Rog“ — 
Zwycięstwo blizki?!... Dopomóż nam Bógj!“

LEON ŻYPOWSKI
Lwów 11, llp^a 1320

PC7(1 &TBŚ f
Przysięga fólałano?sft5eh Odtjrialtfw Armji 

Ochotniczej oJbeozis s.ę ore wtoren 20 bm. c 
godzinie 9 przedpołudniem po mszy nulowej na 
Cytadeli

MAŁOPOLSKIE ODDZIAŁ'* ARMII OCHOTNI. 
CZEJ (bryg. pułk. Czesław Msczyński). (Ochotnicy 
ogłaszają się w koszarach przy ul. Zamarstynowskiej 
i. 7. Tam zgGaszają się oficerowie, nie będący w czyn. 
nej służbie.

Artyterzyści - fcdiotnicy, nie będący w Wieku po­
borowym, mają się zgłaszać do Dowództwa arty- 
krji małopolskich cddzialów armji ochotniczej Riąpf 
Sniać swskjefw przy ul. Z imarstjmowskiej 1. 7

Jazda A. O. bryg. Maczyńskiego: Podof,cerow:a 
i żołnierze, którzy kiedykolwiek służyli pod doWódz-i 
twfcm Romana Augustynowicza, zgładzają się w ko­
szarach przy ul. Zamarstynowskjej 1. 7.

Ochotnicza służba sanitarna (maj. tek dr. Lesław 
Węgrzynowski). Lekarze(rki), medycy(czki), sanita- 
rjusre(:szki), nie bodący obecnie w  (czynnej służbie 
zgłaszają się w koszarach Jabłonowskich, objekt V 
(między 12—1-4 godz.).

Oddziały wojsk łączności: Żołnierze, którzy siu. 
żyli w armjaeh zaborczych lub w W. P. w objdzialach 
tełegr., ielof., radjotel; tudzież mlodzjeż szkół tech­
nicznych i przemysłowych: w DOG. (pi. Bernardyński 
6, schody nr. 8. od1 godz 8—13).

WSTĘPUJCIE DO SZEREGÓW ARMJI OCHOTNI­
CZEJ

Sekcja werbunkowa na mocy uchwały wiecu Tow. 
strzeleckiego i stroimietws mfeSfciza śtltfego we Lwo­
wie. Odbytego 14 lipca 1920, wzywa wszystkich człon, 
ków do wjpisywai^Ł sfę w szeregi ochotnicze; łegji 
obywatelskiej. Lckal weruunkowy w gmachu Iżby rę­
kodzielniczej otwarty w dnie powszednie od godż 
4—7 Wieczorem, w  nłedziełe i święta od godz 10—12 
w  południe,

WSZYSTKIE ORGANIZACJE APTEKARSKE: WE 
LWOWIE odbyły 14 bń. wspólne zebrnnłe, w któ- 
rtm uczestniczy^ prawie wszyscy wjłaśicicielfe ii wspelj- 
pracownic^' aptek lwow.kjch oraz pe-wna flość apte­
karzy miast prowincjonalnych. Zapadły jednomyślnie 
następujące uchwały:

1) Członkowie zawodu aptekarskiego oddają się 
poza czasem, przeznaczonym do podtrzynye-aja ko­
niecznej dla ludności służby zawoaowej, dc d/opozy­
cji D. O. G.

2) Zgłaszających się do służby -vojśkowej za­
stąpią w aptekach pozontali wspót^acowhicy

3) Przeprowadzi się iejefetraeję i zgłoszenia 
wszystkich mężczyzh zawodu apt- karskiego, chętnych 
dc służby Wojskowfr - pomocniczej i do pełnienia służj- 
by w M. S. O.

4) Przeprowadzi się rejestrację i zgłoszenkj 
wszystkich kobiet za Woda aptekarskiego, chętnych 
dc służby w orgeniżaejach kobiecych.

5) Opodatkowuje się na potrzeby narodowe we- 
cłług ustalonegił klucza irszyslkich aptekarzy {współ­
pracowników.

Nikomu nie wolno pozostać biernym. Dla wyko­
nania powziętych uchwał wybrano komitei którego 
delegację zgłoszą ii? do aptek lwowskich. Api-eki 
ptowdncjońaln.e winne skomunikować się bsżpośrćd- 
rie i  pr.ezydjum izby Jtptckarekiej (ul. św. Mikoła­
ja I. 15).

* *

Do spoTonzeństwa.
W przełomowej cłiwfli, gdy wróg stoi u gra­

nic Rzeczypospolitej, wzy fok orędzife Rady obrony 
Państwa w szystkich. obywateli, by jak  jeden mąż 
stanęli w szeregach., aby bronić Ojczyzny przeć 
najazdem nieprzyjacielskim.

Posłuszni temu wezwaniu, my młodzież pol­
ska wyznania mojżeszowego gremialnie stanęliśmy 
iv szeregu, gotowi do przelania krwi naszej na 
ziemi, którą ukochaliśmy, by dać dowód czynem, 
że czujemy się Polakami i obywatelami Rzeczypc- 
spobtej.

Spełniając hasz szczytny obowiązek zwracaj­
my się z apelem do społeczeństwa JtrześcijańsKie- 
&o i żydowskiego, by zapomniały wzajemnych u- 
raz i zaprzastaly walk wewnętrznych, osłabiają­
cych siłę żywotną Państwa a działających pośred­
nio na korzyść wroga. Dzis tylko jedność i zwar­
ty front wewnętrzny powinny być hasłem każde­
go paujotycznie czującego i Ojczyźnie życzliwego 
obywatela.

Towareystwo akademickie „Zletitioćżenfe

DEKLAFACJA fffc ZDZISŁAWA TAHtlOWSKlEGO
K,,'°feów. (Pat.). Na podiedzertia Wydziału i prt-j 

zydj-um koić powiatowiego Zjednoczenia ziemian zło­
żył Zdzińńw hr. Tarnowski dddaranję, że sub^ikrybuj| 
pożyczkę odrocajnia na srmę 6 m^ijonów ark., tu­
dzież, żs wfeanjrm sumptem ekwipuje i ’vysyła w po. 
te odiiiar żołnierzy ochotników w liczbie 60 do 70 
ludzi wraz *e bwcim tałdłiśżym 17-IetiiLii synem da­
lej funduje 40 łóżek SBpitaóiydh i tyleż dta uzaro- 
wieńeów, a -.rraszcic ofiarowuje 25 pokoi w swoimi 
zamku dla ewakuowanych i  162 miejsc w  stajniach 
dla icłi bydła.

j,biqa żeqlugi po^fti tj“ u s t ą p i ł a  do aerbuniłu.
Ż W arszawy donoszą: Zarząd ligi żeglugi pol­

skiej na posiedzeniu 12 brh. uenwalit jednogłośnie 
przystąp.ć bezzwloezfłie do akcji werbunkowej ze 
szczególnym uwzględnieniem fachowców w zakre­
sie żeglugi i zecznej.

W ty .Ti celu zarząc ligi żeglugi polskiej Oddal 
do dyspozycji akcji Werbunkowej lokal i biuro 
śwoje óiaz wezwał Oddziały Prowincjonalne dó 
rozwinięcia jak ndjimenżywniejszej akcji werbun­
kowej W swoich okręgach.

Równocześnie zarfąd ligi żeglugi polskiej po­
wołał do życia specjalną komisję werbunkową, 
które r&zpocsęla odrazu swoją oziaiainuść, obej­
mując nie tylko. W arszawę ale i Okręgi Prowin- 
cjonaińe.

Komitet obyarułelsltł obrony pettatoa-
W arszaroa. (Pat) „Gazeca Poranna* aońosi: 

NitzAleźnie od R. O. P-, ź ramienia gfctieiała Hal- 
leia powstał i funkcjonuje toMhitfet obywatelski b- 
brony państwa.

tokarze oddają stę de dyzpoZycii
(Pat) Lekarze tutejsi na zdoraniu po­

stanowili, źfc wszyscy lekarze do lat 50 żrzókają 
się swoich praw wnikających t  racji zajmowania 
piżeż nicn stanowisk urzędowych i stahowisk 
w instytucjach cywilnych, i oddają się dc dyspo­
zycji wtadz wojskowych. Lekarze do lat 5C zwol­
nieni z powodu rhoresy, jednakże zajmujący się 
praktyką, oraz lekarze pohać lat 30 oddają się do 
dyspozycji Czerwonego Krzyża i instytucyj komu­
nalnych. Ponadto postanowiono kupować pożyczkę 
Odrodzenia i za pożyczką tą  prhwńdZić wy tężoną 
agitację. •

flfreja zactąguwZ na PDiftbrzu.
Toruń. (Pat). W  ciągu daiszym akcja pod 

hasłem „Ojczyzn? w potrzebie" towarzystwo nau­
czycieli szkół śreónicn na Pomorzu wydało ode­
zwę do nauczycieli wzywając wszystkich zdolnych 
do służby* wojskowej do niezwłocznego zapisania 
się w poczet armji ochotniczej, pozostałych zaś, 
aby byli w pogotowiu i ha każde wezwanie ko- 
m.ietu stawili się do pracy na wyźh&rzonych j?0- 
sierunkach. Nauczyciele i hauczycieiki, którzy po­
zostaną w szkołach podejmą pracę zastępczo za 
kolegów, których obowiązek wezwał do szeregów,

Karcerze idą na front.
Sosnowiec. (Pat). Wczoraj wieczorem mie- 

sźkancy Sosnowca żegnali drużynę harcerską im 
Stefana Batorego udająca się na front. Olb zymie 
tłumy oraz delegacja różnych organizacji polityc*
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nych i zawodowych, zebrały się na dworcu, by 
cozegnać młodych żolnierno Wśród zeDranycn pa 
nował nieopisany entuzjazm.

WsfcystKo dla frontu.
Podatek od ókieh.

Mirno ciężkich chwil, jakie teraz przeżywamy, 
wykazuje społeczeństwo nasze wykazuje wielką si­
łę i żywotność Dowodem tego tłumne zgłaszanie 
się ludzi do pracy, tudzież licznie plyuąee składki 
na fundusz „W szystko dia frontu*.

Prawdziwie rozczulającym jest w idok licznych 
biedaków, składających spracowaną dłonią grosz 
ciężko zarobiony — na pomoc żołnierzowi. I tak, 
między inriylhi. jakiś robotnik, nić chcący poaać 
tiażwiska, złożył 500 Mk., jak sani powiedział, 
.ciężko zapracowany grosz, składany prźez szereg 
lat“- Innego żaś dnia pewna służąca złożyła 300 
marćk, nie mówiąc o mniejszych datkach przez 
sfery najuboższe składanych

Składki, które wpłynęły na ren fundusz 
w pierwszym tygodniu, t. j. do dniu 13. h tit, w y­
noszą 39 9ó6 Mk

Wiadomości z frontu.
(1 ei. wł.) Pod Milczą oddziały nasze zaatako­

wane zostały przez 11-tą dywizję sowiecką, uora- 
ńą pe cywilnemu przeważnie. Duże sałdatów było 
bosych. Uzbrojenie składało się z szabel i rewol­
werów, rzadziej z karabinów.

Bolszewicy wkroczywszy do kołonji polskiej 
koło Pełczy zamordowali wójta-Polaka, p. Osiń­
skiego. Czerwoha armja prowadzi nadal walkę 
głównie propagandą. Pierwszym czynem po wkro­
czeniu wojsk sowieckich do wsi jest zwołanie 
w^cu, na którym przemawiają igiiątorzyrkottis- 
niści.

 o  -
Sprcim pomoey tiljafiekiej dla Polski.

boildyn (Pat). ^Times* i „Moriiingpost“ pod­
kreślają, że aczkolwiek nota została wysiana za 
zgodą aljantów, to jednak zobowiązanie dania po­
mocy Polsce odnosi się oczywiście tylko do An- 
glji. Pisma angielskie pochwalają ponowienie przez 
Anglję przyrzeczenia zabezpieczenia niepodległości 
Polski według statutu Ligi narodów, jednakże sta­
wiają one wyraźne zastrzeżenie, że ataki Polaków 
na Rosję poza granicami Polski spotkają się z bar 
dzo małą, jeżeli nie żadną, sympatją publiczności 
angielskiej.

UKŁAD LITEWSKO - BOLSZEWICKI.
Prago. (Pat.). Cz. b. pt. na podstawie bitew- 

łticto biiwa prasowego. Układ pokojowy imłpdizy Ro­
sją i LJKwą ustanawia n&stępojąoe granrue tnBętizy 
Ljtwą i Rosją: Od1 Użwiny prarz jezioro Dl y Światy 
i Napow: do Mołod&eżtia, następnie w zdhrż Berezy­
ny na zachód od1 Niemna i wzdłuż Niemna przez 
Grodno, do Augustowa. Na północ do gTanicy njsmie- 
ckisj. Rosja przyrzefca w tym Układzie Litwinom rów, 
njeż Gi odno i Lidfe,

AltOLJH UZNAaE ŻE BOLSZEW.CT G 8oiĄ PODO­
JOWI ŚWIATOWEMU 

Warszawa. (Pat,). Wydział prasowy ministerstwa 
spraw zagranicznych korr-mikuie: Ważnym ,nomen, 
tem wyjaśni sika dSanfsgo w Izbie gmin przez pt 
Bonar Law jest otwarte uznanie niebezpieczeństwu 
w jakiem się Polfcka znajduje i ijaktu, że jeżeli nastąpi 
najazd bolszewików' na Polskę, to pokój światowy 
będzie zagrożony. Oczywiśrie jeżeli negocjacje mogą 
usunąć te konsekwencje, to należałoby uczynić wszeL 
kifi wysiłki ̂  aby proponowana kordferercja w Lon­
dynie, na którą państwa ościenne zostały zaprt zonę 
przyszła db skutku. Natomiast jeżsll biąd Sowietów 
te prooozycje odtruci, to jedynie jmożliwem wyjściem 
wędzie wredy podjęcie bez wahania icfezpo^rcdniej 
interwencji mffitamej.

Konferencja państw nadbałtyckich.
Warszawa. (Teł. w i)  Dnia 25 b. m. odbędżie 

-ię w Radze konferencja państw nadbałtyckich 
w sprawie zawarcia konwencji, obejmującej spra­
wy zagraniczne, wojskowe i ekonomiczne. Rząd 
nolski, zaproszony na tę konferencję, wysyła de­
legację.

WarSźaSfli. ( le i.  wł.) Pod przevvcdnictw'em 
p. Daszyńskiego obradowały połączone komisje 
spraw zagranicznych i spraw wojskowych. Na po­
rządku dziennym stały dwa nagłe wnioski, prze­
kazane przez sejm. a mianowicie wniosek klubu 
Wyzwolenia, żądający ujawnienia -warunków ro- 
zejmu zaproponowanych przez Lloyda Georgea a 
zaakceptowanych przez premiera Grabskiego, i drugi 
wniosek, postawiony przez Z. L. N., żądający w y­
jaśnień powodów, kióre się złożyły na krytyczną 
sytuację militarną oraz zmusiły R. O. P. do przy­
jęcia poniżających warunków rozejmu. Ćzlorkowie 
wspólnej komisji postanowili naprzód wysłuchać 
SDrawozdań władz wojskowych i ministra spiaw 
zagranicznych. W ówczas ze sztabu gen. Haller 
zażąda! tajności posiedzenia. Na tajnem od tej 
chwili posiedzeniu zdawali sprawę z sytuacji w o­
jennej gen. Haller i Sosnkowski, oraz z sytuacji 
politycznej rr.. lister ks. Sapieha. Po tych Wyja­
śnieniach nastąpiła dyskusja, w której zabierali 
glos pp. Anusz (PPS.), Poniatowski (Wyzwolenie), 
Głąbiński (ZLN.), Dubanowicz (NZi..), Załuska 
(ZLN.). Z ramienia wojskowości przemawiali gen. 
Sosnkowski i Haller.

P. Załuska w imieniu narodowej demokracji 
posławil wniosek, domagający się zmiany osób 
na naczelnych stanowiskach wojskowych, nie wy­
łączając nawet naczelnego dowództwa. Do togo 
głosu przyłączyli się i inni posiewie naiodowo-

Parjjż. (Pat) Havas) Konferencja ambasado­
rów' w ,'a-yżu postanowiła zwotać konferencję 
rzeczoznawców politycznych i geograficznych, aby 
przedstawili referaty w  kwestji cieszyńskiej. Kon­
ferencja ambasadorów' zbada te referaty w sobotę, 
nie rozstrzygnie jeónaK Kwestji cieszy .skięj przed 
ostatecznem wysłuchaniem delegatów czeskich i 
polskich. Z początkiem przyszłego tygodnia kon­
ferencja będzie się zajmowała również kwestją 
granicy pomiędzy Czechosłowacją a Górnym. 
Śląskiem?

Praga, (Pat.). Cz. b. pir: Minister spraw zagra­
nicznych Benesz wyjechał dziś rano do Paryża ct-

Renera? b E tin ife  ustąpił
WarSfchWA (Pat) Generalny delegat rządu pol­

skiego p rzy międzynarodowej komisji plebiscytowej 
w Geszynie. generał Latinik, został odw oany ze 
swego stanowiska. W jego miejsce został miano­
wany prezes sądu okręgowego dr. Feliks Bocheń­
ski. Rówr wcześnie ódwoianc* zastępcę delegata dla 
terenu spisko-morawskiego, dr. Józefa Diehla, a 
powołano natomiast na to stanowisko p. Walerego 
Gótelu.

Ignacy Paderewski rediciuns
(Earsżśtoa. (Tel. wl.) Wbrew zaprzeczeniu 

ministra soraw  zagranicznych ks. Śapieny w ko­
łach politycznych utrzymują, że rząd poiski powie­
rzył p. Paderewskiemu mandat dodatkowy polskiej 
delegacji pokojowej.

Anglja pośredniczy między bittiuą 
a Polską.

OSarsSaua. (Tel. wł.) „Kurier Polski” donosi, 
że Anglja zwróciła uwagę rządowi litewskiemu na 
konieczność porozumienia się z Polską. Stoi to 
w Związku ż tym punktem warunków rozejmu, 
który mówi o tymczasowem przejęciu przez Li­
twinów (a nie przez Rosjan) niektórych terytorjów 
frontu północnego.

G r a n ic a  p ó l s k o - n i e m i e e k a  n a  p ó łn o c y .
Kaidzjjfi- (PAT.) Według wiadomości zaczer­

pniętych od członków komisji międzysojuszniczej, 
komisja sooaziewa się, że działalność swoja na 
terenie plebiscytowym zakończy w sierpniu lub 
z początkiem września™ Komisja pracuje obecnie 
nad przygotowaniem projektu w' sprawie ostate­
cznego ustalenia granicy i ma nadzieję, że referat 
w ciągu tygodnia będzie gotów. Nie- wiadomo je-

demokratyczni. W  związku z, tem mówią, że na­
rodowa demokracja wysuwa kandydaturę Paderew­
skiego na naczelnika państwa, Romana Dmowskie­
go na prezesa ministrów, a generała Józefa Hal­
lera na naczelnego wodza.

Wniosek ten zwalczał p. Anusz, domagając 
się wyboru komisji sejmowej w ceiu przeprowa­
dzenia surowego śledztwa, co byio istotną przy­
czyną naszych porażek, a  cc było skutkiem tylko 
nieudolności i zaniedbania.

W rezultacie p. Poniatowski póstawil następu­
jący wniosek:

Sejm sttćierdza, że warunki rozejmu z rząoem 
so-wietów, proponowano Polsce przez ittccarstwa 
koalicyjne, jako póuągające za sobą nieuchronne 
skutki polityczne, zgubne dia państwa, sprowadza­
jące osłabienie wojskowej siły obfohnej Polski, nie 
mcgq być pizyjęte jako krok wstępny do rokowań 
pokojowych. Komisja zagraniczna i wojskowa po­
lecają wybranej w tym celu podkomisji zredago­
wanie i przeaiozenie Sejmowi odezwy do wojska, 
któraby upewniła naszą armję, że Se m nie dopu­
ści do zawarcia takiego układu pokojowego, któ­
ryby zmarnował ofiarną walkę żołnierza polskiego 
i przez zgodę na nowy rozbiór Polski, doprowadził 
dc zatracenia zdobytej krwią niepodieg-.osci.

Dalsze posieds enie W tej sprawie w ciągu 
tygodnie

fem wzięcia udziału w gokow anńćh1 nao sprawą? 
Śląska Ciusz/ńśfcifsgo, Spiszą i Orawy.

Prrga. (Pat.). Kożdoń przybył do Pragi, by przed­
łożyć Czachom żądania Slązakowców w sprawje Cie­
szyński, ago,

Mi orawska Ostrawa iPat.). t z .  b. pr: Organ nfc- 
jmieckich socjalistów ‘ FreSBieit*4 domaga się neutray 
lizacji slaska CicszimsSriego

Praga. (PAT.) Prasa czeska zajmuje się żywo' 
kwestją cieszyńską, przyczem organy rządowe: 
p o jm u ją  postanowienie koalicji jako fakt doko-. 
nany, podczas gdy organy partji zajmują stano-, 
wisko opozycyjne.

szczc, czy rada najwyższa zechce zaraz rozpatrzeć 
przedłożony jej przez komisję projekt. Prawdopo-; 
dobnem jest, ze decyzja rady najwyższej zapadnie' 
dopierc po ferjach letnich.

Sprawa hifi»y i Ukrainy w Spa
Wiedeń (Pat) Radjo. Ż Kowne donoszą, żei 

na konferencji W Spa omawianą była sprawa nie­
zawisłości Litwy. Proklamacja niezawisłości ogld- 
iizond będzie na Konferencji w Londynie. Przewo­
dniczący konferencji zaządał od ukraińskiego posła1 
na konferencji w Spa złożenia wyjaśnień, czy koa­
licja może poczynić kroki, mające na celu zawar­
cie pokoju pomiędzy sowietami a Ukrainą.

Z z& kulis rządów bolszewickich.
Moskwa. (PA T,) Radjo. W  Moskwie wykryto 

olbrzymie nadużycia w komisji poborowej k tóra: 
za iapówki uwolniła od służby wojskowej '8.000! 
osób pochodzących przeważnie ze sfer kupieckich,1 
biorąc od nich ogółem 5 miljonów rubli. Z rozpo­
rządzenia władzy rozstrzelano 77 osób, w tem je­
dnego lekarza, przewndniczącegc komisji.

UMOWA AUSTRJACKO-BOLSZEWiCKA 
Wfctted (Pat.). Dzjgnnki ogłaszają umowę mię-j,1 

dzy Aiistrją a łtósja w oprawie powrotu jeńców wo­
jennych. ParpgTaf 3 umovT mówi, że rząd austrjacsa 
zobowiązuje się dó neutł-alności we wojnie r"-aeciw-f 
kó Rosji i do absolutńegc z a k a z u  w y w o z u  h- 
p iu n ić j i ,  broili i mater,alu wojennego.

(Siedeń (Pat). Tut. dzienniki donoszą, że Bela 
Kuhn i jego towarzysze wyjechali do Rosji na ' 
podstawie umowy austrjaćKo-fosyjskiej w sprawie 
wyrłtiahy jeńców.

 o -

-o----
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Sprana Slnska Cleszjisbiega.
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Wręczenie n&tu ratyfikacji pokoju
z A u s t n ą

Paryż iTat). Ceremonja wręczenia aktu raty­
fikacji traktatu w St. Germain odbyła się dziś 
■v min. spr. zagr. pod przewodn. J. Cambona, 
w obecności zastępców państw sprzymierzonych. 
Przewodniczący podniósł, iż ceremonia ta oznacza 
nawiązanie stosunków normalnych pomiędzy Au- 
atrją i państwami sprzymierzoneini, które pragną 
,ej rozwoju i pomyślności. Odpowiedział przewo­
dniczący delegacji austr. Eichhof.

Lloyd George nie myśli żartoomft 
z Niemcami.

Bruksela. (Pat) Havas. Korespondent dzienni­
ka „Soir“ donosi, iż Lloyd George przyjął dziś po 
południu dr. Simonsa i oświadczył mu: „Niech pan 
przyjmie do wiadomości, iż sprzymierzeni nie sto­
sują bluffu. Będziemy zmuszem w ciągu 48 go­
dzin obostrzyć warunki układa. Całkowita odpo­
wiedzialność za zarządzenia, które obecnie usta­
limy, spadnie wyłącznie na Niemców.

Niemey ustąpili to sprawie węgla.
Spa. (Pat) Havas. Korespondent agencji Ha­

łasa  dowiaduje się, iż dr. Bonn zaw iadom i wczo­
raj wieczorem Lloyda George’a o przyjęciu przez 
delegację niemiecką warunków dostawy węgla. 
Otrzymawszy to zawiadomienie, Lloyd George od­
był Konferencję z Miilerandem.

Spa. (Pat) Na porannem posiedzeniu rady mię­
dzy sojuszniczej, Sitnons przedłożył notę, domaga­
jącą się pewnych zmian w umowie węglowrj 
Konferencja ukońcy prace jutro.

Rorsea. (Pat) Radjo. Donofzą ze Spa, że sta- 
iy  komitet z komisji indemnizacyjnej będzie rezy­
dował w Berlinie, aby kontrolować dostarczanie 
węgla. W  najbliższym czasie ma komisja, składa­
jąca się z przedstawicieli aljantów i Niemców, usta­
lić warunki w sprawie podziału węgla górnoślą­
skiego- Warunki te podlegać będą zatwierdzeniu 
przez komisję indemnizacyjną. Również ma być 
jak najspieszniej ustanowiona komisja, która zaj­
mie się dostarczaniem środków żywności i ubrań 
dla górników, w celu podniesienia wydajności 
pracy. O ile dnia 1 listopada pokaże się, że Niem­
cy za sierpień, wrzesień i październik nie dostar­
czyli 6  miljonów tonn, wówczas aliunc. obsadzą 
obszar Ruhry lub inne okolic*.

Niemcy podpiszą protohóf konferencji 
to Spa.

Lyoa. (?at) Radjo. W piątSk mieli Niemcy 
podpisać w Spa protokół, przedłożony im przez 
Koalicję.

Kwostja odszkodov'ań ma być powierzona ko­
misji, której przewodniczący oświadczył, że miedzy 
delegatami panuje zupełna zgoda, co do wszyst­
kich punktów.

Kongres fizjologów.
Lyon. (Pat) Pod przewodnictwem prof. Richeta 

otwarto w Sorbonie kongres fizjologów.

Ciężar operacji na Litwie.
(Od naszego korespondenta wojennego).

Lwów, dnia 17 Ijpea 1920.
(v) Lewe skrzydło naszego frontu wskutek za­

jęcia Wilna zosta|o tsiŁnjie wygięte ku południowi,
Zaieży od postępów w rozwoju ak,c,i na Llfwm 

czy front połSrki nie bęfdzle mdsiał się cofnąć na; 
następne pozycje obronne, z których najbliższą jest 
Niemen.

Akcja o:3'nzvwna na pótnecj nić jest dotychczas 
powstrzymaną, natomiast w rejonie Łucka - Dubna 
udało się wojskom naszym sparaliżować postęp nie­
przyjaciela.

Front nad Zbrucziem niezmieniony. Tu daje się 
odczuwać brak poważniejszych sił bofezewfc&fch Jed­
nak, jeśliby «ąLę i trzymały propozycje rozjemcze Lloyda 
Georg :‘a, który Jinj.ę dnmaikac/jną w GaJjeji przyj­
muje tę, na której ustail .się front w czasie rozejmu, 
spodziewać się można silnego naparu wojsk boi-, 
saewickieh w rejonie Dnbna i nad Zbrucztrr.

Obecny to n t, wzięty w całości, pi zeefotawia! 
kształt nicreguSaroego odwróconego wfeBtiegc S. 
Front taki doprasza się radjyjk ibiego (i głębokiego 
wrrówlnania, gdyż ak cja na takiej Breji jest trudna!

  o----

Nie będziu cenzury prewencyjnej.
Z W arszawy _ donoszą, że projekt włada woj­

skowych co do zaprowadzenia cenzury prewencyj­
nej dla prasy odrzucony został przez Radę obrony 
państwa. Oświadczyły się przeciw niemu stronnic­
twa lewicowe i prawicowe. Obmyślony zostanie 
inny sposób zapobieżenia przestępstwom prasowym, 
odpowiadający bardziej dzisiejszym stosunkom pra­
sowym.

Na parę dni przed nadejfćTefii powyższej w ia­
domości w Warszawie cdbylo się we Lwowie po-1 
siedzenie Komisji, wybranej na pniiiedzialkowem 
zebraniu reprezentantów Towarzystwa dziennikarzy 
polskich, Syndykatu dziennikarzy polsk.cb i dzień 
ników polskich, wychodzących we Lwowie Na 
pos edzeniu tern, odbytem przy współudziale repre­
zentantów wojskowości, członkowie komisji za­
protestowali najhardziej kategorycznie przeciw 
zaprowadzeniu cenzury prewencyjnej — taK sa­
mo jak się to stalag w roku zeszłym, gdy wyłonił 
się w istniejąeein wówczas biurze prasowerr nie­
fortunny projekt zaprowadzenia cenzury prewen­
cyjnej. Na skutek wniesionego protestu dziennikar; 
stwa polskiego rzucono wówczas do kosza ten 
projekt i dobrze się stało i

Cenzura prewencyjna jest przeżytk.em reak­
cyjnych rządów austrjackich i rosyjskich, była je ­
dynie biurokratycziiem utrudnieniem dla prasy i me 
służyia wcale interesom publicznym.

Prasa polska w należytem zrozumieniu, odpo­
wiedzialności swego zadania potrafi bez cenzury 
prewencyjnej strzedz interesów publicznych. Rze­
czą powołanych czynniitów jest ułatwić prasie speł­
nienie ciężkich jej- zadań nie w drodze utrudnień 
i kneblowania jej ust, lecz przez dosta-czanie jej 
ścisłych, rzeczowych i zaczerpniętych ze żródla wia­
domości dla dokładnego informowania swoich czy­
telników.
B n D B n D B E i E n n n n B B B H H H H f l
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— Goście górnośląscy, bawiący we Lwowie 
zwiedzili onegdaj i wczoraj między innem: Wysoki 
zamek, cmentarz obrońców Lwowa, muzea i pa­
miątkowe miejsca. Powitanie oficjalne Górnośląza­
ków odbędzie się dziś na boisku towarzystwo za­
baw ruchowych o godz. 5 popołudniu.

— Z komitetu opieki i pomocy dia nauczy­
cieli uchodźców, którzy zmuszeni chwilowo opu­
ścić siedziby swoje, zorganizowano w  miastach 
powiatowych zachodniej Małopolski, z inicjatywy 
rady szkolnej krajowej, komitety, które przygoto­
wują mieszkania i starają się o wszelkie ułatwie­
nia. W  byłem Krćiestwie Kongresowem urządzono 
z ramienia minsterstwa oświaty podobne komitety 
centralne w Lublinie i Radomiu.

— Coraz gorzej! Na targach lwowskich u- 
prawiają ciągle wyzysk. Pomimo taryfy obowiązu­
jącej przekupki lwowskie pobierają za 1 kilo kar­
tofli po 11 mk., za kilo masła 200 m arek — tak- 
sarno każą sobie płacić bajeczne ceny za jaja, 
mleko, śmietanę i ser. Czy zarząd miasta me chce, 
czy nie może temu zapobiedz?

— POLICYJNE ZARZĄDZENIA WE LWOWIE
Jak już donieśliśmy w komunikatach, dyrekcja po­
licji \vq Lwowie zakazała bęz zezwolenia zebrań,} 
gTomrłdzenia się na ulicach i placach'. Szynki o i.wai 
te mają być qo godz. 1 wieczorem. Chodzenie po u- 
iicach po godz. 11 dozwolone jest tyJko za przepust­
kami. W zetka broń msu’’ być złożona w komendzie 
miasta.

Przepustki, zezwala] ące na chodzenie po ulicach 
po godz. 11 wydaje z polecenia władz komenda 
M. S. O. przy uŁ Kopernika 26 w y ł ą c z n i e  tylko 
tym osobom, które się wykażą, że w spełnianiu swe­
go zawodu (lekarzom, sanicarjuszom, dziennikarzom; 
zecerom i robotnikom pracującym w nocy) wycho­
dzić muszą pc godz. 11 w nocy. Wszelkje stowarzy. 
szer.h i klhoy mogą być otwarte najpóźniej do godz 
11 w nocy. Wałęsanie si? po ulicach w nocy ostro 
zakrzane. Po "i a ja przestrzega tego ściśle, ażeby szyn­
ki,' fes mt nM i restauracje, a niemniej wszystkie sto. 
warzyszenia i kfuby W oznaczonych godzinach były 
zamykane i ażeby rozporządzenia wydane były res­
pektowa ne.

i i -----------------------------------------—
— Bygsrn, papierosy i lytofi od 15. iipca 

znowu znacznie podrożały. Nowy cennik wyrobów  
rządowych iabryk tytoniu, obowiązujący od 15. 
brn. polaliśm y w ogłoszeniach -mmeni wczoraj­
szego .Kurjera lwowskiego'.

— Bankowy zakład  aprow tzaeyjny wypieka 
chleb przeznaczony na deputaty urzędników ban­
kowych. Chiet ten stanowi jaskrawy dowód, co 
może dokazać niedbalstwo i lekkomyślność w poj­
mowaniu swoich obowiązków przez dyrektorów 
tego zakładu, którzy sami wyszed.szy z grona 
urzędników, nie wahają się- igrać ze zdrowiem 
swoich kolegów.

Chleb ten przedstawiający czarną wstrętną 
masę, któiej zwierzę nawet ni* zje, gplecamy u- 
wadze Flzykatu miejskiego.

— Przykrłi z y U ba Berta Pfeifer, żona sie­
rżanta, zgubiła w okolicy ul. Leona Sapiehy biały 
woreczek, zawierający 25.000 marek.

— TOunik obławy. Pi zez weten wczorajszy 
złapano 200 popisowych, którzy uchylali się od 
sluzby wojskowej, i 20 notowanych złodziei, a 
w tein kilku zbrodniarzy.

— Podrzutek. Katarzyna Olejnik Zostawiła 
swe chore dziecko w poczekalni dr. Meiselsa, sama 
zaś zbiegła. Dziecko odwieziono do szoitalika 
św. Zofji.

TEATR ART.-LITER. „r,A3TNO DE PARIS“, ul. R ejta- 
na  3. — Zupełnie now y program  7. M ichałow skim , W an- 
dyczov, ą, O chrym ow iczem  o raz  innym .' f a r s a  w  1 akcie 
„B ongout1. Początek o g. 8-mej.

70.

HfflWBnllłaly.
DZIECI NA WIEŚ Z powodu" kwaterunku woj­

skowego musiano w ostatniej chwili Owinąć ognisko,, 
mieszczące się w szkole Jsrfkowilcza żeńskiej. Dzeł- 
ej zie szkoły Marcina męfsjdiego zgłoszą się do ognijkb 
Staszica (Podtoate); dzieci szitół żeńisdgich Isai.owi- 
cza ilłfarcina do szkoły Lenartowicza żeńskiej (We­
teranów 11).

Uczniowie gimn. IV. i VII., jakoteż uczenice za. 
kładu p. Z. Strzałkowskiej, zapisani na półjkolonję 
imają się r,głosić w najbliższym dniu w szkole im, 
św. Elżbiety u p. naczeinijca ogniska Karola Jawor­
skiego.

Uczenice szkoły PP. Nazaretanek, zgłoszone 
na kolonię i badane przez lekarza, mają jawić się 
w swojej szkole we wtorek, 20 b. m., o godz. 10.

Uczenice szkół handlowych i zostające na 
opiece „Dźwigni1*, zgłoszą się w lokalu „Dźwigni11, 
ul. Chmielowskiego, w  poniedziałek, 19 b. m., o 
godz. 3 po poł.

 o-----
Rada szkolna krajowa arzyra wszystkich 

pp. inspektorów szkolnych okręgowych ze wscho 
aniei części Malopoiski, apy zawiadomili natycn- 
mmst Rad<; szkolną krajową, na ręce radcy p. Jo­
zefa Niesiołowskiego, o miejscu swego obecnego 
pobytu i donosili o każdorazowej zmianie tego 
miejsca.

 -Ot——

Deputaty
dla ewakuowanych urzędników.

Przebywający we Lwcwie pracowmcy pań­
stwowi z ewakuovranych terenów wschodriej Ma­
łopolski o ile podlegają zaopatrywaniu U. Z P. P. 
zgłaszać się mogą po odbiór deputatów żywno­
ściowych do biura Urzędu Zaopatrywania Pracowni­
ków Państwowych.

Lwów, dnia 17 lipca 192G.
 o-----

Lwów, dnia 17 lipca 1920.

Wykupno asygnat na chltfc.
W celu roykupna asygnat na chleb na okres 

rozpoczynający się w Środę 21 lipca t. j. na 
kartki nr. 6 zechcą się zgłosić w Miejskim Zakta- 
azie aprowizac\ jnym pp. kupcy rejonowi dzielnicy 
I., II., III. i IV. w poniedziałek 19 lipca, zaś 
pp. kupcy rejonowi dzielnicy V. i VI. oraz za­
rządcy konsumów we wtorek 20 lipca b. r.

Cena chleba (10 marek) i naga (800 gr.) 
pozostają nie zmienione.

Miejski Zakład aproroi’ acyjny.
— o—
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Pogotowia opieKuócze 
dla zaniedbanej młodzieży.

Na zm^adlzie udiwały sejmowej z dnia 13 stycz­
nia b. r. oraz rdź^Mrządzsiila wytkotiawc^-tgo hih  
nistr; pracy, mają być ^owołane w środowiskach 
wymagających zwr&Liyilia specjalnej uwagi ze wzglę­
du na owoje położc.ii-e ekonomiczat ‘‘Pugutowisł opje. 
mmcZe". których zaaanier,, jest: przyjmować na krót­
ki przeciąg czlsu dizieci w tern przewidywani, ż<S 
następnie będą one przenoszone do zakładów opie­
kuńczych, już egzystujących, albo zwrócone roczicottJ 
lub opiekunom. Pogotowia opiekuńcze przez specjał 
fte ii umiejętne zdtganizb wanie Winfiy stworzyć pod­
stawę do pławidłowego ąykdńywarja zadań op;c- 
audczycn przez stosowne segregowan e iJziecj i roź- 
miesi ezanie ich następnie w odpowiednich zakła­
dach.

W jpierwiszym rzędzie nagotowia opiekuńcze mś_ 
ją obowiązek zwraca/ uwagę na dzieci ulicy, t .  J. 
dzieci żebracze, wałęsające się, wyzyskiwane przeż 
Starszych dd pfuoedeld występnego lub HeprawtP. 
jęoego charakter dziecka. Po2a powyższym obowiązz- 
tóem Pogotowia muszą stahowić przytułek dla 
i  szystkich irmych dzieci, wymagających w danym 
momoneo niezbęanej oj i-eki i pomocy.

Do Pogotowi opiekuńczych mają być przyjmie 
Wane dzieci w wieku od Itłt 3 do 16, oddawane tani 
przez organy władzy państw a we] i samorządowej

Dzieci w  Pogotowiach oyiektfńcźych tnogą prze­
bywać do dni .14, w wyjątkowych wypldkach termin 
ten może być przedłużony do 3 miesięcy. Charakter 
zatem Pogotowi opieKuńczycn jest przejściowy _

Na podstawie powyżej wspoiriniańej Uchwały Sćj. 
mii zarządziło l^iStlterStwo praM i ojśifR1 społecz­
nej jjrabe Wstęphe Celem zorganizowania W b Kró- 
,astwie i Małopofcoe, oraz na Slasku Cieszyńskim 
.^ g o to w i opiekuńczych" na łączną liczbę 2.009 
dzieci.

Pogotowia te dzielić si? będą stosownie do swo 
jego zakrt su działania i pomieszczeni^ w w^kszych 
lub mniejszych miastach na: PogOtowja oojekuńcie 
okregowie i Pogotowia opiekuńcze powi itowe.

Każcie Pogotowie składa się z pewnej T̂ czby 
Jgnisk, czyli zakładów, które zajmą się nfe vi łęksżą 
liczbą dzieci, jak St). Organizacja Pogotowi opiekuń­
czym ma być prałożem do yrzyszjej ogolnej organi­
zacji zakłudów wychowawczych, ochronie dziecka po­
święconych, i ujednostdjnier.iem systemU , óychowajijfl 
yitzjrstosowamego do potrzeb państwa.

Ogólny piań organizacyjny jest następujący: 
pogotowi będzie 29. 2  ’ tegd 7 jpOgtJtttwi Opiekuńczych 
^Kręgowych, 22 PogbtbWi dyHttłńCzytei powiatowy eh1 
przy łącznej liczbie ognisk 44.

Z tego wypadk ha Mafópołsfcę Wschodnią 1 po­
gotowie opiekuńcze okfęgbwe z Siedzibą we Lwb- 
wie i 5 pogotowi opiakuńczyeh powiatowych przy 
łącźttej liczbie ognisk 8. We Lwowie 3 ojnuska na 
120 dzieci. W Przemyślu, StanfoławtoWie [ Tarrtójłb- 
lu po 1-ihem ognisku — każde na 40 dziewy W Sam­
borze 1 ognisko na 20 azieqi i w Boryotawju 1 o- 
gnismo rta 5(1 dzieci:.

Razem w Małopolsee wschodniej 310 dżitcst
Na utrzymanie Pogotowia opC .kuńdzegt) składa­

ją Bię: * jednej strony do Wysokości 50 jire. tak kosz­
tów założenia, jak też utrzymania, c.iała samorzą­
dowe, gminy i Większe instytucje suo.eezne „ pozo­
stałe zaś 50 pro. łozy państwo.

Do kierowania Pogotowiami opiekuńczem* będą 
powółone Rady pbgotoWi, ofgdniibwfcrie prźeź samo­
rządy, względnie instytucje współdziałaj łee w tWo- 
rzfertiu Pogotowi opiekuńczych. Tak utworzona rada 
kompletuje się pcżez deJegoWahie dd niej pfżbCsta- 
w iei la mii.isterstwa pracy i opieki społecznej, przed. 
atat iciela miejscowej władzy poetycznej, pfttez dte- 
legdwanęgo prze., ministerstwo sprawiedliwości sę­
dziego had małoletnimi, wzglted"ie sędziego opie­
kuńczego lub sędziego pokoju. Minjstei stwo zoro- 
wis (felteguje jednego z liekarzy.

Ogólny nadzór nad; Pogotowiami opiekuńczemu 
praeacwtzystkiem zaś czuwacie nad oeiowoiścią i 
planowością, ż prawem przeprowadzenia beorganjta. 
cji, sprawuje ministerstwo pracy i opiek1 społecz­
nej.

Zorganizowi rie pogotowi opiekuńczych we wscn. 
Małopolsee powierzyło min. pracy Towarzystwu o- 
chJBhy dzieci i młodzieży (T. o . M.) w t Lwowje któ­
rego prezesem jest obecnie p. Czerwiński, prezydent 
sącni apelacyjnego — delegatem zaś ministerstwa 
opieki Społecznej dla spraw pogotowi jest p. dr. 
'Józef S^kuwslr. 1

Po takim pobieżnym poglądzie na cek’ j org«ftp 
zacę pogotowi należałoby teraz zaznajomić szerszy 
ogół czytelników, zajmujących się sprawami wycho­
wania młodzieży, z tern, co Się dotychczas zrobjjo 
we wschodni 3j Małopolsee dla wielkodusznej myśli 
inicjatorów Pogotowi opiekuńczych.

T. O. M. wzięłc się energ ezaie do zorganizowa­
nia i mimo niesłychanych trudności znateż^miE po­
mieszczenia dla Pogotowi opiekuńczych, jest w prze. 
dedniu uiuchouiieiiia ogniaka we Lv’Owie, Samborze^ 
Tai.iopćnu i Borysławiu. Przemyśl i Stanisławów ma 
tylko jedną lakoniczną odpowiedź na wszeBr-ja us.- 
łowiańia T. O. M,: ;,Nie ma knicjSca tła pogbiuwle" 
Trudn o naprawdę wyrozumieć taktykę władz wojsfctf. 
u^ycn \p odniiesienkl się do Pogotowie w  Przemyślu 
Trudiiu zrozumieć to. ażeby p. Volgiier, pUłhoWnił- 
i komendant ?.-zemyśia nie mógł »na :)ać wólnegt 
Objektu wojskowego na pomieszczanie pogotowia. Ta 
skromna próbka niechęci władz wojskowych dlf spraw 
pogotowia uie jest pierwszą - lepszą z  brzegu. -  - 
£ł. O. G. We Lwowie nie potwo!. nawet przedłożyć 
sobie ustnej proŚDy o łóżka i inne potrzeby dla po­
gotowi. Władze wojskowe zapominają o tern, że chce­
my nieść północ Włf/śWe tej mładzifezy, htb^aj stan 
smutny jest produktem długoletniej wojny. Te ~amt 
władze zapomniały, o tein, a  społeczeństwo nifitzy; 
a po ferii się dziwi, że siedmłnstO tetm młodzieniec w 
Przemysłu i Mościskach .mmordował ki’kt» ludzi, ulbc, 
w  Jarosławiu dwunastoletnia dziewczynkr przypro­
wadziła dwoje malutkich dzieci lmd San, obdarła je 
z odzieży a potem wtrącił? ao glęooniej i bystre* 
wody.

Tc władze zayOinniały, że jedyny W Małupolsće 
dom poprUwy w  Przedzielnicy zbudowany został 
kosztem 36-letniej żmudnej i wytężającej pracy W y­
działu krajowego po tu, aby sc.ki przestępnej mlo- 
dz eży mogły wejść ne drogę cnoty. Wojsko a zupeł­
nie spokojnem sumieniem zajmuje zakład popraw­
czy w Przedzielnicy, a przestępna młodzież mor-* 
dtife i rabuje spokojnych obywateli, albo w najlepL 
szym rdzie kończy akauemję w Mokotowsłdem wię­
zieniu.

Snrawy te odkrywam i kteaę społeczeństwu na 
sercu! Rany te trzebi goić, póki czas!

Wróćmy dp poyotowi. We LwoWie, po.'jługłch 
i żmudnych poszukiwaniach za lok ihm , uiaio sję 
wynająć budynek przy ul. Wronowskich I. 2., gdz;e 
oędzte można pomieścić z&mjast 120 tylko 60 dżjecj

W Sambo -ze, dziek. zrozum'en ju rzeczy dr Bro­
nisława Potockiego, korni jarza rządowego mjasta , 
tir. Jana Feharfta, nadbrokuratdra państw? PdgO- 
tdwfe znajdzie b dr cezo tifj/ńodn? pomłeBzczetije W naj­
bliższym czasie, a spódziewam ^ję, że j należytą 
opiekę.

Borysław .noże byc przyrkładiem chlubnym dla 
wszystkich miast, w których mają powstać pogOtdW*a. 
Komisarz rządowy gminy ćhbżeścijańskjcj p. Matkow­
ski, p. jatrtiritga MakSóttrsk? f o. Ida Dawifetow czowa 
w  ochotne dłonie pochwjrc,'1 sprawę Pogotowi a

Z powodu fan tycznego braku pornKszczeiija dla 
Pogotowia, postanowili sprbwadżjć f  *'Ojkosu“ pa­
wilony szwedzkie, a koszty urządzenia j utrfymanja 
I Opotowia pokryją z wkładek, dd których 0 'Szezan‘a 
na Wżór kikłńdck do kasy chorych zobowiązali s*ę 
wszyS"y łóbotnicy borysławscy. Ci w  Borysławiu, 
któWy na n,.1,'dnach siedzą, mlIczą uparcje!

Tarnopol jest również w przededniu uruchOmiehia 
Pogotowia.

Giekawyćh P. T. Czy teinfkÓW będę informował o 
dalszych losach tych zakładów,

Walenty Ja -Osz

HT e k t r o l o s i e : .

Stanisław Kazimierz Ehrlich
tU stępca d y re c to ra  Z akładu ubezp ieczen ia  ro b o tn ik ó w

od  w ypadków  
z raa ri nagle d n ia  17. lipca  1920 

W ypżow adżenie żw tok  z dom u żałoby  p rzy  ul. D unin- 
B orkow skich 1. 10 a, odbędzie się w  p n n !edziałek  19 lipca  
1920 r, na  cm em arz  Ł yczakow ski, n a  k tó ry  w  sm u tk u  
pogrązoiie có rka  z zięciem  zuajoruyc] i kolegów zaprasza. 

O sobne zaw iadom ien ia  rozsy łan e  n ie b id ą .

Zastosowanie promieni ft.
Wedle najnowszych doświadczeń promieni X 

pozwalają rozróżnić na obrazach olejnych kolejne 
pokłady farb, w ten sposób odkryto na niektórych 
Obrazach postacie niewidzialne dla oka. „Humani- 
te" proponuje, żeby promieni X używać do odczy­
tywania manuskryptów wytariycn i przepisanych.!

■ s  d b » I a  o  %
Klemtećktego pucfro&zefila,

lec? rzetśkii Polacy!
GHneśffie de uotatkj p. t. ' ̂ JprzywiTejowa-n. r ni-em ■' 

có.?i; W jecuiym z dzietoifltćw lwowskich, że vrłaś<a_ 
tłeie — faktycznie Zaś tylko współwłaf defełe — 
tJtejsze plcjWWzorzęCuiej restauracji ; kewiarn. ppi. 
'Wflł^elm Rzeytmayer p Parol Ghristmdrtn są Niemccmr 
jśWiaocZamj', m  liujtępwje:

Rodziny nasze, o nazwiskach powyżej wspcriŁ- 
nianycL, zb.nieszkałe od przesz'o '50 lat we Lwowie, 
n£mo razwisk i po chód nenia niemfuctciego, czuły stę 
zawsze szcerymi PmaRarrg!

Tak samu i my jesteśmy, jak wielu innych ob>-< 
wateli miasta Lwo« 'a fioszącyeh nfemfedde nazwi-: 
ska i zajmujących od iat wielb W społeczeństwie poi. 
skiam wybfitne stanowśf.lka, najgorętszymi synami Pol­
ski, czemu ijejednokrotnie dawaliśmy wy*az i skła-» 
aaliśmj dóWody.

Co do drożyzny w tyert obu lokalach, to jest 
ona taka sama-, jak ł w inliych zakładach tego ro- 
dzaju. Widocznie ktoś uprzed-ony do nas źle infor­
mował Redakcję owego dziennika.

Wilhelm Breytmayer, współwłaściciel kawirrnł 
"Zjemdańskiej‘‘ (wispólnicy: Gr< dzicki i W-tnnickj',, 
firma protokołowana).

Karol Christmaa, v.spółWłaściciel Hotelu Krakow- 
skiegu i Restauracji (wspólnicy: Franciszek Orzfc- 
ehowśłc' |  Ftaiłfe-^aw ŁuJit, wsMi,, lirira prcioko- 
łowat?^).

3 międziyfiórodóai^a t  Rdos^wle.
Do Moskwy zjeżdżają się obecnie delegaci na 

3-cią międzynarodówkę. Bolsżatżiey chcą wyzy­
skać sWojb ostatnie powodzenia, aby ściągnąć jak- 
największą ilość zwolenników. Huńdusów repre­
zentuje Tow. Royd, Persów-Neriman-Khan, Ko­
reę Khem-Kben-Kyon, spartakistów niemieckich 
tbW. Kilard, bafdżo pupttlafny W Moskwie ekstre­
mistów francuskich Delinieres, któremu życzył Zi- 
noWiew, by wraz z Lo;iotcm „objął wkrótce w!a« 
dzę we Frarićji i wziął Milierahda pod klucz“. De- i 
linieres zapewnił kolegów rosyjsKidn o gotowości 
współdziałania dumny ze zwycięstwa nad nieszczę­
snym Ctachiflem, który nie żrtalazl łaski w ocaacL 
Lenina. Delinieres jednak nie reprezentuje Większej 
grupy socjalistów francusk.ch.

 o----
Broźny pożar.

Olbrzymie centrum aprówizacyjne armji f r an1, 
cuskiej W łh u n a tś  Uległo pożarowi. Szkódę obli- •; 
Czają ha 50C miijonów.

(Za rubrykę tę reda..cj a Ute liiens bdpoTTle t̂laiUośc!),

Czy śpisz i 
spokojnie?
Czy nie je 
ste ś  ner­
wowym  ?
Czy posia­
dasz ener 
g ię  i od­
porność ?

Czy nic 
c i e r p i s z  
na brat a- 
pet,’iu ?
Czy nie je-, 
steś z n i e- 
c h ę t O h y  
do ż y c i a  
lub chory?i

O bjaw y te  dowodzą, iż m usisz  nei m y v\\ e. n a tu ra l­
nym  p o k a rm e n  N erV lV it c m w zm ocnić. W  „ażdej aptece 
lu b  składzie o trzy m asz  p rz y  N e r V l V i C i e  dokładny  opis, 
ją k  m asz organ izm  tw ój u zd row ić, odnow ić i w zm ocnić 
a tern pobudzić  go do nowego tw órczego iy c 'a . Ne rv iv l t  
je s t  zd ro jem  rzeźkoiei, św ieżości i m łodości. U zdraw ia ka­
żdy  chóry  onfafltzm  i u su w a  p rzyczyny  chorób . 144

SKŁAD — APTEKA MfKOLASZA, LWÓW.
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Ofiary i pokwitowania.
(Złożono w  naszej Aćminis^cjuJ

Na cele “W ^ystko tEa fponttt»:
Marjan Strowsłd, państw, tek. weteryn. w  Jaryczo- 

wie Nowym 1 204 aik. Podateł: od (okien Tarnawski W> 
10 mk.; Kaznowski E . 10 mit.; Staszafefc S. 10 mk: ; 
Schrenael S. 10 mk.; Boosówna M. 6 ma.; Wałto- 
szówlia Mj. 8 mk.; Kaliński J. 5 mk.'; Janz J. 5 mk; 
Marjan Sti-owski, państw, kkarz wettr. we Lwow-e 
złożone na jego ręce przez p. Moszczeńskiego z Chor- 
pina 500 mk.

Na fio> p<i]sU%:
Uczeniu; zakładu naukowego p. Fjlippi-Zychdwi­

eżowej 240 mk.

Na plebiscyt Gomo * sresr1:
Jako grzywna J. S. 10 mk.
Na cele plebiscytowe:
Złożone przez dziatwę szkolną w  Uszni 140 mb

Na żoj.i.erza w pohf:
Personal związku ekonomicznego Kółek rolni­

czych 210 mk.; Obywatele dizisln. VI. sekcji VIII, 
pod przewodnictwem p. Władysława Murzyńskiego 
zł. 4.000 mk.

“Ponure żobPerzow|« :ttNa cele
Funkcjonarjusze pirezydjum sądu apelacyjnego 

580 mk.
Na wdowy i sieroty po poległych legionistach:
Konsum policji państwowej Sapiehy 1, 500 mk.

Na wdowy i Sjezoty po obrońcach Lwowa:
Cz. Loebl ze sprzedaży swego Poloneza (Fan­

tazji) op. 4t — 200 mk.

Na Błały Krzyż:
Sussmann Beck z inicjatywy' poi. państw. Le- 

potowskiego 200 mk.

Czas odnowić przedpłatę!
Prosimy o rychłe odnowienie prenumeraty

celem uniknięcia przerwy w regularnej przesyłce.

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego- na 
we Lwowie . . . .

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego" na 
1 miesiąc we Lwowie z dostawą 
d o  domu .

Prenumerata „Kuriera Lwowskiego" na 
1 miesiąc z przesyłką pocztową 
co całej Polsce . 
cd innych państwach .

Prenumerata na kwartał we bWDTOie . 
z dostawą do domu 
z przesyłką pocztową w całej Polsce 
w innych państwach .

1 miesiąc
40 mk,

44 mk

45 mk. 
50 mk. 

120 mk. 
132 mk. 
135 mk. 
150 mk.

Cena poszczególnego numeru na bwów i na 
całym obszarze Polski

2  m a r k i .

OGŁOSZENIA.

Sierpy- Sierpy
POLECA ANTONI H A L S K ł

L W Ó W ,  UL. bO dlE S K IE G O  L. 3. 272U 
Ha. redaktora naczefaego: Dr. Wtodziąijerz Jampobki.

S U B S K R Y B U JC IE
D W I E

POLSKIE 
POŻYCZKI 

P A Ń S T W O W E .
(jp* S!£StSl£tLl

e w i  i i n  n
łożyska w alcow e, sortow nice, m aszyny 

popędow e
i wszelkie przedmioty użytkowe dla młynów, 
mrocarń, z kompietnemi urządzeniami do­
starczamy po cenach najbardziej umiarko­

wanych natychmiast ze składu 617

cmp.KOURCS 4  C
przedsiębiorstwo budowy u ly n ć w
Budpeszt V. Akademia utejr 25.

Duia 10|7 skradł w pociągu m iędzy 
Przemyślanami a krosienkiem

M arjan G luwacki a P rzem vSlan w a l iz k ą  im i tu ją c ą  s k ó r ę  
Z r o z m a i t e m i  r z e c z a m i .  W zyw a się poszkodow anego o 
bezzw łoczne zgłoszenie się w  tu t. Sądzie celem agnosko- 
v ani i sw oich  rzeczy. 4800

Posady i ^r«e.

A PTKKA Ju liusza  Nowickie­
go w Pec zen i żyn i e poszukuje 

asy sten ta  farm acji. Bliższe 
w iadom ość u właściciela.’ 4798

Mieszkania.

JOJIESZKANIA złożonego z 
*"• 4-5 pokoi poszukuje  sie. 
Zgłoszenie p ad  S. M. w  adm.

4805

Róine.

W KSIĄŻCE" zw ycłe j poć1, 
nazw . W ładysław  P irk ie i 

książka w ojskow a, pap iery  
p ien iądze i d ro b n o stk i zgu­
biono  koło k a w ia rn i wied.

M IESZKANIA poszukuję  4.
* - * pokoje, k u chn ia , ł»*ii»*ka, 
e lek tryka , ogródek, blizko 
tram w a ju , pośredn ictw o  w y-jprosi się o zw ro t książki i 
n agrodzę „ P ilo t”. B a to re jo  4. dokum entów  do A dm inistracji 

4770 |„K urjera“. 4784

W3ELKA PARTJ
d la

I

Odbudowy POLSKI
sporządzonych

OrZWI i HIEN
z pierw szorzędnego drzewa suchego  

w trzech typach.
I. TYP Oknu podw ójne z 3 sk rzy d łam i n a  w ew n ątrz

i 3 sk rzyd łam i na  zew nątrz  i sk rzy d ła  do 
p rzew ie trzen ia , 130 cm. szer. 110 cm. wys.

II. TYP O kna podw ojne z 2 sk rzyd łam i na we­
w n ą trz  z 2 sk rzyd łam i, na  zew nątrz , szęr. 
90 cm. a wysok. 110 cm

III. TYP O kna pojedyńcze, szer. 45 cm ., w ys. 110 cm
IV. TYP D rzw i w chodow e, szer. 95 cm., wys. 210

cm., u rz ąd z en ia  do ża lu z ji i oberlich ty .
V. TYP D rzw i pokojow e, szer. 95 cm., wys. 180 Cm.

z sześciu  filunkam i.
VI. TYP D rzw i do s ta jn i i szop. szer. 95 cm. w ys 

180 cm . klejone z row kiem  i sp rężynam i' 
z ao patrzone  lis tw am i prostem i. 394

są do nabycia loco Wiedeń, po cenach u- 
miarkowanych z zezwoleniem wywozu. 

Zapytania pod adresem :

PAUL THUBER WlEDEfi
W iedeń VII., Schotten fddgasse 26.

Dla młynów dostarczamy
natychmiast ze składu

do cenach najdostępniejszych łożyska w al­
cow e i młynki (Mahlgange) m aszyny do 
czyszczenia krup i do łuszczenia, so r ­
townice promieniowe, maszyny popę­
dowe! w.-zystkie przedmioty uży;kowe, na­
stępnie kompletne urządzenia młynów. 
Nć życzenie do dyspozycji bezpłatne dlerty 

, i plany. 616
Rolniczo-przem ysłowe Tow. akc. maszy- 
now o-handlow e (Landw irtschafliche und 
Industrie M aschinen-handels A. G )

Budapeszt V. Balaton utea 12.

ZRKŁMDY MKIUMICYJNE

"POCISKm
SpóShn A k c y j n a  u> Warszamle
zawiadamia, że zgłoszenia na II. emisję swych akcji przyj­

mować będzie do 31. lipca 1023
Kurs emisyjny dla dotychczasowych ak&Junarjuszy 

wynosi m k p .  405 —  
zaś dia nowych akcjonariuszy IR h ; . 455*—

Zgłoszenia w Małopolsce przyjmują:
Polski Bmk Przemysłowy we Lwowie - 
Bank Małopolski w Erakowie - - - - 
Ziemski Bank Kredytowy we Lwowie - 
Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie - 
Akcyjny Bank Związkowy we Lwowie -UJ
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Drukiem A. Goldmana, Lwów, Sykstuska 19. Redaktor odpowiedzialny: Tadeusz ^tiyuA^


